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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego E xcelencya pan  N am iestn ik  m ia­
now ał p ra k ty k a n ta  rachunkow ego E dw arda 
R e i s s a  asysten tem  rachunkow ym  w XI. 
randze przy  biórze racłm nkow em  c. k. Na­
m iestnictw a.

We Lwowie dn ia  25. W rześnia 1874.

frachtow e za deklaracye wartościowe albo 
deklaracye na te rm in a  dęstaw y, 9) rewizye 
z a lic z e k , 10) należytości za desinfekcyę
(czyszczenie wagonów) 11) zadatk i, 12) kary  
konw eneyonalne (o ile nie są k ilkakro tnem  
pobraniem  należy tości portow ych), 13) najem  
Wagonów (kaucye) i najem  -wagonów za k a ­
rę, 14) zniżone należytości za m ateryały  
te leg raficzn e , 15) zniżone należytości za
konie w yścigow e, klacze szlachetnej rasy  i 
ogiery przy transportow aniu  takow ych jako 
p rzesy łk i pospieszne, 16) ta ry fę  za ładow a­
nie trzody  chlewnej i 17) lwowską taryfę 
kolei nawiązkowej.

I>o<latelc na ażio
do opłat za jazdę i frachty na austryackich i 

kolejach żelaznych. j

Od 1. październ ika 1874, pobierany bę- ; 
dzie dodatek  na ażio w zakładach kolejowych | 
do tego uprawnionych i z praw a swojego ! 
korzystających w wysokości 2 Ę g0,o- Istn iejące I 
na  korzyść publiczności w yjątki od opłaty do­
datku  na  ażio pozostały niezm ienione. I

Od poboru dodatku  na  ażio uwolniono 
w tary™ eh c. k. uorzyw . kolei żelaznej Lwow­
sko - Czeruiowiecko - Jassk iej — od 1. paź­
dziern ika  1874: 1) ta ry fę  trag a rzy  pakun­
kow ych , 2) należytość m anipulacyjną od 
pakunków , psów jako pakunków , przesy łek  
pospiesznych, ekwipażó w i wozów jako  p rz e ­
syłek pospiesznych, tudzież od żywych zw ie­
rz ą t jako  przesy łek  pospiesznych, 3) n a le ­
żytości za odwTażenie, 4) należytości za p rze ­
chowanie i sk ład , 5) należytości za n a ła d o ­
wanie i wyładowanie. 6) należytości za po­
kw itow anie odbioru  i lis ty  frach tow e, 7) 
rządow e należytości stem plow e, 8) dodatk i

O g ło sz en ie .
W ysokie c. k. M inisterym  hand lu  i 

król. węg. M inisteryum  hand lu  udzieliło  r e ­
skryptem  z dn ia  20. s ierpn ia  18741.16 .742  
R. J .  G i i l c h e r o w i ,  technikow i m aszyn w 
B iałej, w yłączny przyw ilej na przeciąg  j e ­
dnego roku  na  w ynalazek bezpiecznego sa- 
moruchowego p rzyczepian ia  wozów kolejo­
wych.

Opis przyw ileju o u trzym anie k tórego 
w tajem nicy proszono, znajduje się w c. k. 
archiw um  przywilejów w przechow aniu.

Co się niniejszem  do powszechnej p o ­
daje w iadomości.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dn ia  19. w rześuia 1874.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

O g ło szen ie .
W ysokie c. k. M inisteryum  kaud lu  i 

król. w ęgierskie M inisteryum  hand lu  udzieliło  
reskryptem  z d. 6. sierp. 1874 1. 4548 M ar­
cinowi P e t e r s e i m o w i ,  fab rykan tow i m a­
szyn w Krakowie, w yłączny przyw ilej na  
przeciąg  jednego ro k u  na  w ynalazek apa­
ra tu  do czyszczenia kotłów  parow ych w go­
rzeln iach  za pomocą p rąd u  pary.

Opisanie przyw ileju, o k tórego zatrzy ­
m anie w tajem nicy nie p roszono, znajduje 
się w c. k. archiwum  przywilejów do użytku 
publicznego. Co się niniejszem  do pow szech­
nej wiadomości podaje.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dn ia  18. w rześnia 1874.

Sjwosc. dnits 28. w r z e ś n ia .
Przykre  położenie skarbow e długo 

przygnębiało  W ę g r  ó w do tego stopnia, 
że w yłącznie zajmowano się ty lko  spraw a­
mi finansowemi a  o innych bardzo  ważnych 
potrzebach  zapom niano praw ie zupełnie. 
Równowaga w budżecie i refo rm a p o d a t­
ków stanow iły  od roku  upragniony cel, po 
za k tóry  n ie  sięgał an i wzrok publicystów  
ani pogląd  deputow anych. Im  więcej t r u ­
dności spostrzegano w drodze do tego ce­
lu, tern więcej u p ad a ła  otucha i owa n ie ­
gdyś do śm iesznej p rzesady posuw ana pe­
wność w łasnych sił. Od niedaw na s tan  rze ­
czy zm ienił się korzystn ie  pod każdym  
względem . O dkąd Ghyczy objął tekę  skarbu  
i z ca łą  o tw artością  przedstaw ił izbie p r a ­
wdziwy s tan  finansów w ęgierskich, poznano, 
że p ierw otny popłoch i rozpaczliw a a p a ty a  
nie m ają słusznej podstaw y. Dziś, gdy m i­
n is te r Ghyczy w ypracow ał już w iele obie­
cujące przedłożenia  o budżecie i  reform ie 
podatków , otucha odżyła napow rót a z n ią 
tak że  i troskliw ość o inne ważne potrzeby 
krajowe. P rzedew szystkiem  żywo stanęły  
przed  oczym a dotk liw e luki w ustaw odaw ­
stw ie cywiluem , karnem  i handlow em . P ro ­
je k t ustaw y karnej je s t  już w ypracow any i 
zyskał uznanie u znakom itości fachowych, 
naw et po za g ran icam i W ęgier. Szczególne 
zadowolenie spraw ił W ęgrom  kor/.ystny sąd
0 projekcie i w ogóle o sądow nictw ie wę- 
gierskiem  wypowiedziany przed  depu tacyą  
kupców w iedeńskich przez austryack iego  
m in is tra  spraw iedliw ości d r. G lasera. Jeden  
z głównych organów strouu ic tw a Deakistów 
podnosi ten  wypadek w w stępnym  artyku le
1 czerpie z niego otuchę. T ryum f i zado­
wolenie tego organu  są zupełnie uzasadn io ­
ne ale nie powinny dostarczać  w ątku do 
planów  za daleko posuniętych. A tym cza­
sem organ  ów is to tn ie  za daleko posunął 
się w swoich p lanach  i nadziejach, bo wy­
m aga od sejm u, ażeby na najbliższej sesyi 
uporządkow ał zupełnie stosunki skarbow e, 
zm ienił system  podatkow y a zarazem  doko­
n a ł potrzebnej reform y w ustaw odaw stw ie

cywilnem, karnem  i handlow em . Je s tto  z a ­
danie olbrzym ie, p raw ie nie wykonalne, 
zw łaszcza d la  dzisiejszego sejmu w ęgierskie­
go, w którym  ja k  wiadomo stronnictw a u g ru ­
pow ały się w osta tu ich  czasach niekoniecznie 
w sposób korzystny d la  spiesznego i uregulo­
wanego toku  czynności parlam entarnych . 
Jeżeliby  sejm w ęgierski uw ziął się na to, 
ażeby załatw ić na jednej sesyi wszystko, 
czego wym aga od niego w przystępie różo­
wego hum oru  zresz tą  bardzo poważny i 
rozważny organ deakistow ski, to  w tak im  
razie  parlam entaryzm  w ęgierski m usiałby 
się ograniczyć do niezbędnych form alności 
un ikając  m erytorycznego rozbioru  przed­
miotów.

Podróż c e s a r z a  W i l h e l m a  do p ó ł­
nocnych części cesarstw a niem ieckiego i o d ­
byty  tam  przegląd  m arynark i niem ieckiej 
zwrócił znowu na n ią  uw agę publiczną. Ce­
sarz m iał być bardzo zadowolony z do tych ­
czasowego rozwoju niem ieckiej potęgi m or­
skiej i w ypowiedział to  w sposób pochlebny 
szefowi m arynark i generałow i Storchow i. 
W Niemczech wiadomość ta  spraw iła  w ielkie 
zadowolenie i pod jej w rażeniem  zapom niano 
o przykrem  rozczarow aniu doznanem  w chw ili 
w ysłania dwóch okrętów  na wody hiszpań­
skie. W ówczas w całych Niemczech pow ta­
rzano sobie, że rozwój s ił w ojennych na 
m orzu wcal9 nie dorów nał rozwojowi arm ii 
a dzisiaj odzywa się już  zdanie  n iem al 
w prost przeciw ne. W każdym  raz ie  jednakże 
szef niem ieckiej m ary n ark i zasłuży ł na o- 
trzym ane uznanie , bo gdy przed  k ilku  la ty  
obejm ował dzisiejszy u rz ą d , ośw iadczył 
w prost p rzed  parlam en tem , że n iezna się 
wcale na spraw ach m arynark i i dopiero ro z­
pocznie potrzebne studya. D zisiaj generał 
Storch je s t już  biegłym  w nowym zawodzie, 
spełn ia  swój obowiązek bardzo dobrze i po ­
łoży może już  n iezadługo w ielkie zasługi 
około floty niem ieckiej. Dziwnie w praw dzie 
wygląda to przerzucanie się g enera ła  S to r- 
cha n a  pole zupełnie odm ienne , ale  skoro 
Anglia niedaw no m ia ła  także  m in istra  m a­
rynark i nieposiadającego fachowych w iado­
m ości, to  Niemcy nie po trzebu ją  się w sty­
dzić gen era ła  S torcha.

II.

Szeroko i długo rozwodzi się dalej 
szanow na Astrea nad rodziną Zenowiczów de­
spotów z Bratoszyna. H istorya tego rodu jest 
wielce zajm ującą d la  w szystkich ty c h , co 
z m iłością śledzą w spom nienia sław  nietyl- 
ko naszych , lecz także p ra s ta re j S łow iań­
szczyzny. Ma ona sięgać czasów tego ol- 
b rzy n reg o  cesarstw a słow iańskiego nad  D u­
najem , co o m ało nie pochłonęło całego p ań ­
stw a greckiego.

U nas Zenowiczowie pojaw iają się na 
początku  XV. wieku. N ajw iększego znacze­
n ia  d l i i i  się oni w dobie największego ro z­
kw itu nowej ojczyzny. Tu przez całe trzy  
wieki ś adarni krwi swojej znaczą (A strea, 
str. 291— 292) granice R zeczypospolite j, i 
w końca nie chcąc uznać nowego porządku 
rzeczy, pada ją  zrujnow ani pod gruzam i k ra ­
ju . Radio im za to w udziale  w ielkie posza­
nowani' u  obcych, naw et u cesarzów ros 
sy jsk icl , bo jakiekolw iek być m ogą zdania 
różnych osób o pewnej id e i , ten  k to  dla 
niej ginie, wśród otoczenia zwykł wzbudzać 
szacuner.

Zapom niano u nas o tern. Owszem 
k o n tra s t szum nego ty tu łu  i ubóstwa, przy 
każdej sposobności wywołuje też same mniej 
więcej hum orystyczne wycieczki w świecie 
gazr-eiarskim, szczególnie ze strony  tych  lu ­
dzi, co ogłaszając się za dem okratów , s ą ­
dzą , że po łknęli monopol wszelkiego pa- 
tryo tyzm u (i w idocznie s trac ić  go nie m o­
gą) w świecie zaś pozadziennikarskim  ze 
strony  tych wszystkich, k tórym  więcej zn a ­

ny słownik Paw ła Kocka i Studya  P ięknej 
Heleny, niż rom anse C angiusa i opere tk i 
Lindego....

Dawni Polacy innego byli zdania  i 
szanowali tych z pomiędzy despotów , co na  
szacunek zasługiw ali. R odzina Zenowiczów 
m iała  rozległe wpływy w W. X. litew sk iem ; 
okrom w ileńskich i trock ich  nie było tu  se­
natorskiego k r z e s ła , na k tórem by nie za­
siadała  (Paprocki, Duńczewski, Okólski, Nie- 
siecki, Jabłonow ski i t. d.).

Mimo to w szystko od dostojeństw  pol­
skich do cesarza Elaw iusza Zenona ( f  491) 
od którego Astrea (także Okólśki i D uńcze­
wski) Zenowiczów w yw odzi, to  krok trochę 
za daleki — praw dziw e salto mortale.

Ale corpo di Baccho, nie mówmy o tern 
W łochom ani F rancuzom . W szak oni wie­
rzą  w potomków F law iusza K onstantego W. 
( f  337); m ieliby nas przeto  za hołyszów i 
na trząsaliby  się z n a s , że nie mam y nic 
starożytnego u  siebie. Owszem im trzeb a  
praw ić z pow agą to, co mówi Encyklopedya 
powszechna (tom VII, str. 30) iż ty tu ł despot1) 
był specyalnością (spccialitd) potomków (di 
sangue) K onstan tyna  W .— a więc nasi J a r -  
molińscy i Zenowicze, k tórym  ty tu ł despo­
tów przysłużą 2) m uszą m ieć w sobie bodaj 
odrobinę krw i K onstantyńskiej... Co mówię, 
sięgają nierów nie starożytn iejszych  cza­
sów, bo idą  w prost od A dam a i Ewy...

Lecz wróćmy do Flaw iusza. W idzieli­
śmy wyżej fak t oryginalny, że ojciec n a s tą ­
pił po synu. Inne wcale oryginalne szczegó-

1) U Lindc-go: Despota, despot, deszpot, 
w ładzca , w ładyka, książę u Greków i Serbów. 
Bossyański deszpot u K rom era s. 5 78.

2) Jabłonowski, tablica lsz a  i 63cia, Lele­
wel : Polska, dzieje i rzeczy jej, t. IV . str. 116, 
Niesiecki, Encyklopedya i t. d.

ły  o tym  cesarzu przyw odzą h istorycy a 
m iędzy innem i i to (C angius i t. d.) że 
opojonego jak  s tan g re t pogrzebała  żywcem 
w łasna żona, A ryadna, k tó ra  tym  nałogiem  
okró tn ie się brzydziła...

Loika, ta  w szechw ładna p a n i , z k tó rą  
dom orośli fabrykanci starych  jak  św iat ro ­
dowodów ta k  często sta ją  w jawnej sprze­
czności, każe się domyślać, że po tak  ory- 
ginalnem  rozw iązaniu  ślubów m ałżeńskich, 
nie sposób było myśleć o dalszem  rnałżeń- 
skiem  pożyciu , jako  też potom stw ie...

Astrea poucza nas w praw dzie , że de- 
spotowie Zenowiczowie pochodzą od „deo 
spoty Zeno, książęcia Serwii i Bosnii, hlizk- 
spowinowaconego z cesarzem  Z eno“ i św iad­
czy się Sponsordem Bollandusem (tom  II, str. 
1 0 0 1 )/

Gibbon w znanem  dziele o upadku  
państw a rzym skiego (t. X II, s tr . 121) pisze, 
że za cesarza A nastazego jak iś  b ra t Zenona 
podniósł b u n t w T racyi. Tylko na nieszczę­
ście nazw iska owego Zenonowego b ra ta  n ik t 
nie zna. B iedny zaś Sponsord B ollandus na  
pow ołanej s tronnicy  nic a nic zgoła o tern 
nie wie, co w niego w m aw iają.... T ak  to 
n ieraz  nieboszczykom każą dawać fałszywe 
św iadectw a, w przekonaniu , że m istyfikacya 
ujdzie p łazem , że się św iadek z za grobu 
nie upom ni i w obronie  pokrzywdzonej 
praw dy nie stanie.

Trudnoby było zresz tą  kom ukolwiek 
panować owemi czasy w B osnii, z tej 
prostej przyczyny, której widocznie w swo­
im rozum ie brnących w archeologicznych 
kom binacyach i podejrzanej erudycyi, nie 
rozw ażyła dem okratyczna Astrea. , że Bosnii 
jeszcze nie było, a Serbowie co dopiero 
pojawiwszy się na widowni dziejowej, (Rasch, 
H isto rya  sloveńskich narodow ) uk o n sty tu o ­
w ali się w gm inno-republikański sposób....

We w skazanem  m iejscu B ollandusa 
(Acta sanctorum) spotykam y jedynie  lis t, 
w którym  cesarz Ja n  K antakuzeno poleca 
papieżowi swego syna Despoten (Asstcótt^) 
M anuelem ." Czyżby Zenowicze m ieli pocho­
dzić od K antakuzenów ? K an takuzeno-K anta- 
kuzenowicz — wywód ła tw y  do Zenowicz —  
tylko, że w drodze zaginęło gdzieś nieszczę­
sne K antaku ... H istorycznych m yszy p op ie ­
lowskich o zjedzenie tych kilku  l i te r  (K an­
taku) posądzać się zdaniem  mojem nie go­
dzi, bo i cóżby im  było po K au tak u ?

Z asługuje  przecież n a  uw agę, że p ierw ­
szego despotę, k tóry  uszedł na  L itw ę przed  
Tam erlanem  (Kojałowicz, N om enclator, m a- 
nuskr. Bibl. Ossol., kopia z rękopisu  cesar­
skiej bibl. w Petersb.) W ito łd  r. 1414 obdarzy ł 
pięćdziesięciom ilow em i w łościam i m iędzy 
Dzisuą, B erezyną i U szą, na  co się zgadzają 
wszyscy nasi heraldycy. Z asług ten  Zeno 
nie m iał podobno żadnych —  w historyi 
p rzynajm niej o nich arcy-glucho, a  nadanie  
owych dóbr bezprzykładne naw et w tych  
czasach, bo i Cbodko despota, uznany za 
potom ka królów  k ro a c k ic h , dosta ł ty lko 
t/arm olińce na Podolu (Niesiecki, E ncykl. p. 
J armolinski) — nasuwa domysł, że kiedy nie 
zasługą, to niechybnie,czem ś innem , zap e­
wne stosunkam i i urodzeniem  za lecał się 
ten  przybysz.

Zenowiczowie p iszą się despotam i z B ra- 
toszyna% Zowią ich ta k  wszyscy heraldycy 
nasi. W szakże miejscowości tak iej nie zna- 
leść na żaanej m apie L itw y ni R u s i; trzeba  
je j raczej szukać w innej stron ie , a  m ian o ­
wicie w północnych M u ltan acb , gdzie spo­
tykam y dziś jeszcze znaczne m iasto Botusza- 
ni. Było ono może (nasza to tylko bypoteza) 
B -r o tuszauam i w czasie przew ażających 
w tej okolicy wpływów słow iań sk ich , czego 
ślady w nazw ach czysto-serbskich Bojana,
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N ic w tej chw ili nie szkodzi ta k  b a r­

dzo s p r a w i e  b o n a p a r t y s t ó w  ja k u s ta -  
wiczne za ta rg i w łonie rodziny  cesarskiej. 
K siąże N ap o leo n , wiecznie niezadow olony i 
w iecznie szukający satysfakcyi d la  n ienasy­
conej am bicyi, wszczął o tw artą  wojnę z ce­
sarzow ą E ugenią  o p rzysz łą  rejencyę, ja k  
gdyby pow rót dynastyi napoleońskiej na u t r a ­
cony tro n , był już  rzeczą rozstrzygniętą . Po 
za cesarzową E ugen ią  stoi R o u b e r , a więc 
główna podpora bonapartyzm u, a  za nim 
idą wszyscy w ybitniejsi mężowie s tan u  z cza­
sów drugiego cesarstwa. K siąże N apoleon 
je s t s łabszą  stroną  w tej w alce, więc ratu je  
się środkam i, k tóre najgorszą przysługę od 
dadzą jego własnej sprawie. Jednym  z ta ­
kich środków je s t ustaw iczne odgrażanie się, 
że ogłosi przed św iatem  ciekawe tajem nice 
fam ilijne, k tó re  mocno kom prom itu ją  zm ar­
łego cesarza. Byłaby to isto tn ie  rzecz b a r­
dzo c iekaw a, gdyby książę ogłosił o N apo­
leonie III. ja k ą  tajem nicę do tąd  nieznaną 
E uropie. P ra sa  francuska i zagraniczna n a ­
p isa ła  d o tąd  o N apoleonie III . za  jego ży­
cia i po śm ierci ty le  rozm aitych bredn i i 
oszczerstw , rozgłosiła  o jego stosunkach ro ­
dzinnych ty le zm yślonych albo niegodziwie 
przekręconych tajem nic, że groźba księcia 
N apoleona wydaje się nam  wcale niewinną. 
To co on ogłosi, albo wcale nie je s t ta jem ­
nicą albo nie zajm ie nikogo po dotychcza­
sowych rew elacyach dziennikarskich .

Z S t a m b u ł u  nadeszła w iadom ość, 
k tó ra  zaniepokoić może św iat dyplom aty­
czny w dość wysokim s to p n iu , zw łaszcza 
wobec fak tu , że pochodzi ze źródła zwykle 
dobrze poinform ow anego i nie polującego 
za senzacyjnem i bredniam i. S u łtan  zam ierza 
oddać swojemu synowi Jusuffowi-Izzedinowi 
naczelne dowództwo nad wojskam i stojącem i 
w Turcyi europejskiej. W. w ezyr zrobił już 
k rok  przygotow aw czy, bo zap y ta ł kom en­
dantów  korpusów , jak ie  w rażenie spraw iłoby 
na wojsku tak ie  zdarzenie. Odpowiedź wy­
p ad ła  pom yślnie, a kom endanci m niem ają, 
że a rm ia  tu reck a  z zapałem  pow ita tę  no- 
minacyę. D otąd  jeszcze niem a w tej zm ia­
nie nic niebezpiecznego ani d la  T urcy i ani 
d la  E uropy. Ale inaczej rzecz się p rzed sta ­
wia, jeżeli w ypadek ten  zestawim y z za­
m iaram i S u łtan a  w spraw ie dynastycznego 
porządku  sukcesyjnego. M onarcha tu reck i 
od daw na je s t posądzany o p lany reform a­
torskie na korzyść swojego syna, którem u 
wbrew praw nym  postanow ieniom  pragn ie  
zapew nić następstw o  na  tron ie  tureckim . 
N iedawno donoszono, że dzisiejszy w. wezyr 
zupełn ie  podziela i skrycie ale usiln ie po ­
p ie ra  zam iary  su łtan a , co głównie w zm ac­
n ia  jego stanow isko wobec n ieustannych  in ­
try g  przeciw ników . M ianowanie syna su ł- 
tańsk iego  naczelnym  wodzem wojsk euro­
pejskich  zostaje zatem  widocznie w związ-

Studenica, TJszyca, Meczą i tuż sąsiedniej 
miejscowości Serby.

W yraz Botuszani nie oznacza nic ani 
po słow iańskii an i po rum uńsku. Brołuszani 
zaś albo Bratuszani przypom inają żywo Bra- 
łosza , S e rb a , k tó ry  m iał w tych  stronach 
panow ać. (Okolski, t. III., s. 337, K ojało- 
w ic z : Nomencl. s. 479).

M niejsza wreszcie o to, bo o k ilk an a­
ście m il od Botuszan w B essarab ii północ­
nej leży m iasto Bratuszani (A nnuaire gene­
ra ł  officiel de R oum anie. B o u carest, 1874, 
s tr . G3.) o k ilka zaś mil od Bratuszan  znaj­
duje się Wołowiec (p. m apę Osieckiego), gdzie 
wedle Encyklopedyi powszechnej, spoczywa­
ją  zw łoki Serba, Bogdana D ragosza, (poró­
wnaj z H oftem  G eneal. str. 536. nr. 2.), 
założyciela księztw a m ultańskiego. Enc.yklo- 
pedya w praw dzie k ładzie  Wołowiec na  B u­
kowinie, o kilka m il od S e re tu , o milę od 
m iasteczka Padowce (Madauca) Nie znajdu­
jem y tego W ołowca u O sieckiego, ale Ma 
dauca je s t (Hoft ibidem ) i o k ilka też mil 
od niej leży nasze m iasto Botuszani, co nie 
pom ału przem aw ia za naszym dom ysłem , że 
B otuszani — to daw niejsze despotostw o Ze- 
nonowiczowego an ten a ta .

I  w rzeczy samej ważność tego m iej­
sca więcej odpow iada wiele —  owemi czasy, 
jak  świadczy Bielski (K ronika, s tr. 609, 614)— 
ważącej godności despotów. A więc nie zu­
pełn ie  może na w ia tr  rzucali słowa Okolski, 
Kojałowicz, Jabłonowski, mówiąc, że ów Zeńo 
panow ał z bratem  w M ultanach.

Kto by ł owym bratem  ? nie mówią — 
lecz h isto ry a  M ultan wiedzieć m usi —  wie 
n aw et i N iesiecki (p. wołoskie biskupstw o 
wyd. Bobr. t. I., s tr. 9 8 ; porównaj z kom­
p ila c ją  R ogalskiego o księstw ach naddunaj-

ku  z tem i zabiegam i i do w o d zi, że su łtan  
w szelkiem i środkam i dążyć będzie do celu 
swoich życzeń. C ała  spraw a strac iłaby  g ro ­
źne cechy, jeżeliby praw dziw em  było zape­
wnienie kom endantów  tureckich , że arm ia 
i ludność z zapałem  pow ita Jusuffa-Izzedina 
na stanow isku naczelnego wodza a później 
i na stanow isku następcy  tronu- Ale zape­
wnienie to  je s t niezgodne z praw dą. L u ­
dność tu reck a  m im o wszelkiej uległości dla 
swojego m onarchy, gorszy się jego zam ia­
ram i dynastycznem i, k tó re  jaskraw o n a ru ­
szają n ietykalne przepisy  i postanow ienia 
praw ne. Powolność i usłużność kom endan­
tów zapytanych przez w. wezyra o opinię, 
nie zdoła zbałam ucić dyplom atów  zag ran icz­
nych patrzących  z b liska na  s tan  rzeczy 
w Turcyi. Z nają oni dobrze usposobienie 
ludności tu reck iej i d la tego obaw iają się 
groźnego w ybuchu w chwili, gdy dotychcza­
sowy plan  su łtan a  p rzedstaw i się jej jako 
nieodw ołalna wola m onarsza.

KORESPONDENCYE.
W ie d e ń , 26. w rześnia.

^  W czorajsze przyjęcie podróżników 
polarnych było św ietnem  nad  wszelki w y­
raz. Ż adaego a żadnego z n ikąd  nie 
było nakazu albo zlecenia do zeb ran ia  się  
tłum nego; p rogram  urzędow y w ym agał ty l­
ko przybycia rozm aitych deputacyj i korpo- 
racyj, a  jednakow oż l/4 m iliona  ludności 
zalegało u lice i p lace, przez k tó re  przejeż­
dżały  powozy, w iodące dowódzców i ucze­
stników  wyprawy. T rzeba było być św iad ­
kiem  tego zapału  n iestłum ionego, tych  o- 
krzyków serdecznych, jak iem i w itano w szę­
dzie podróżników , w racających  po dwóch 
la tach  przeszło  do swej ziem i ojczystej, po 
tylu trudach , po ta k  ciężkich p rzepraw ach  
i przygodach! W chw ili gdy u jrzano  obli­
cza pp. P ay era  i W eypreohta, u trzym anie  
porządku  było rzeczą n iep o d o b n ą; burm istrz  
Dr. F e ld er chciał przemówić do przybyłych, 
lecz tłum y ludu w net otoczyły dzielnych 
podróżników , k tórzy  zaledw ie zdołali dostać 
się do powozów. W zdłuż całej drogi wzno­
szono ok rzyk i: H och ! E ljen  1 Eviva.! Slava 1 
Żywio! albow iem  m ała  załoga „1'egetkoffa" 
m ieściła  w sobie rep rezen tan tów  w szystkich 
w A ustry i żyjących narodow ości. N a sławę 
w ypraw y sk ład a ły  się w szystkie k ra je  i n a ­
rodowości austryacko  w ęgierskie. Z a  dozna­
ne tru d y  będzie im  nag rodą  tak ie  przyjęcie, 
ja k  wczorajsze; nietyiko ludność stolicy, ale 
i w ładze spieszyły z życzeniam i. W czoraj 
m arynarka  i załoga, dziś nam iestn ik  i m i­
nistrow ie oddali im  wizytę. W torkow e p o ­
siedzenie tow arzystw a geograficznego odbę­
dzie się n a  cześć ich w obecności C esarze- 
wicza i następcy  tro n u  arcyksięc ia  Rudolfa.

skich). Panow ał tam  owemi czasy Lacko 
(W ładysław ) założyciel (1370) wołoskiego 
katolickiego b iskupstw a w Cerecie czyli S e­
recie (Encykl. p.). W roku  1372 był tu  b i­
skupem  P o la k , Jędrzej Wasilko, herbu  J a ­
strzęb iec  (N iesieck i, R aczyński Codex dipl. 
s. 262), k tóry  w r . 1387 zosta ł biskupem  
w ileńskim  a  u m arł r. 1399 (N iesiecki Wi­
leńscy biskupi). A że T am erlan  napad ł W o­
łyń  i B essarab ią  w. r. 1395, (Prof. Wacł, 
K rizek „D einy narodu  slowanckych 1871. 
fol. 44, kolum na Rusi) więc wszystko, za ­
równo la ta  , ja k  m iejscow ości, przedziwnie 
się sk łada. B ratoszyn, WTołowiec i S ere t — 
S ere t i W ilno —  B ratoszyn i Wilno. Znał 
despota  b iskupa, zn a ł więc niezaw odnie i 
biskup despotę —  słowem znali się naw za­
jem . Gdzie pędzony przez potężnego Ta- 
m erlana  m ia ł uchodzić Zeno ? Tam  gdzie go 
z n a l i , do stolicy głośnego na  cały wschód 
W. X. L itw y, co ty lekroć grom ił T a ta ry  i 
carem  przez nich był zwany.

N adanie owych olbrzym ich włości n a ­
stąp iło  w praw dzie dopiero r. 1414 (Krupo- 
wicz M aur. Z biór dyplom atów, s tr . 52) i 
odnosiło się do Zenowicza, t. j. do syna de­
spoty. W szakże dziwić nas to  nie powinno, 
p rzedtem  bowiem nie  było sposobności po 
temu. Z aprzątały  głow ę do w ielkich czynów 
zrodzonego W itolda wojny to  z T a ta ram i, 
to  z K rzyżakam i, za ta rg i z Ja g ie łłą  i z wiel­
m ożam i koronnem i i ważny a k t horodelskiej 
unii (1413). Może w reszcie było jeszcze in ­
ne, wcześniejsze, bo n adan ie  z r. 1414 nie 
odpow iada te m u , o k tórem  w spom ina N ie­
siecki.

W  przyszłym  tygodniu  będą m ieli p o słu ­
chanie u  Najj. P a n a , k tóry  żywo zajm uje 
się losem  wyprawy, ja k  to  zresztą  dowiódł 
udzieleniem  ta k  wysokich dekoracyj pp. 
Payerowi i W eyprechtow i, zaś h r. W ilczko­
wi godności tajnego radcy . Jakkolw iek kto 
zechce ocenić znaczenie wyprawy i zasługi 
je j przew odników , jed n ą  n iew ątpliw ie szczę­
śliwy ich pow rót m a korzyść, t. j. zapał 
wzniecony z tego powodu w płynie na wzmo­
cnienie poczucia austryack iego  i doda b la ­
sku im ieniowi austryack iem u w zag ran i­
cznym świecie naukowym . Dość wspomnieć, 
że n. p. parysk ie  tow arzystw o geograficzne 
wysłało dwóch swych członków do W iednia, 
aby  p rzyw itać  austryack ich  podróżników 
polarnych .

W drugiej połowie przyszłego m ie­
siąca odbędą się w ybory do R ady państw a 
w okręgach w yborczych dek laran tów  czes­
kich. W kołach politycznych powszechnie 
są  c iekaw i, czy M łodo-Czesi osiągną jak ieś 
korzyści p rzy  w yborach i czy w raz ie  uzy­
skan ia  k ilku  m an d ató w , zechcą przybyć do 
Rady państw a. P o lityka  Młodo-Czechów 
m iałaby  w tedy tylko w ielkie znaczenie, gdyby 
nie zatrzym ali się w połowie drogi i gdyby 
zerw ali w zupełności z opozycyą bierną. 
Postanow ienia ich zależeć będą głównie od 
usposobienia ludności czeskiej przy wybo­
rach, tudzież od re zu lta tu  kam pan ii w ybor­
czej, t j. od ilości m andatów , jak ie  zdobędą. 
R ozdrażnienie Młodo Czochów dochodzi bo­
wiem  do tego s to p n ia , iż w ejście ich do 
R ady państw a — choćby na p rzekór b ta ro - 
Czechom — je s t  dość praw dopodobnem .

W iadomo, jak ą  opozycyę m iędzy adwo­
k a tam i w yw ołał znany okólnik p. m in istra  
spraw iedliw ości dr. G lasera  w spraw ie d z ie ­
rżen ia  ustaw y o upadłościach . Adwokaci 
w zięii sobie bardzo do serca  k ilka uszczy­
pliw ych uw ag okólnika, lubo tru d n o  było 
przypuścić, aby p. m in is te r spraw iedliw ości, 
używ ający ta k  w ielkiej powagi w świecie 
naukowym , m iał by ł zam iar ubliżyć całem u 
stanow i adw okackiem u. Z arzu ty  jego doty 
czyły li pojedyńczych adw okatów . W szelką 
z resz tą  w ątpliw ość w tym  względzie usunęły 
odpow iedzi udzielane przez p. G lasera tak  
depiitaoyom kupieckim , ja to te ż  iz b ie  adwo­
kackiej w P radze . Mimo to izby adw okackie 
nie p rzes ta ją  bronić  dotkniętego  — ja k  
m niem ają — honoru swego.

N iezadługo m a być o tw artym  i odda­
nym na uży tek  publiczny —  cen tra lny  cm en­
ta rz  powszechny. P rz  z la t 1C— 15 wolno 
będzie jeszcze chować zm arłych  na  d o ty ch ­
czasowych 5 cm entarzach , zw łaszcza w g ro ­
bach fam ilijnych, po 15 la tach  dotychczaso­
we cm entarze zam knię te  zostaną stanowczo. 
W ciągu 5ciu la t wolno będzie przenosić 
zwłoki z dotychczasow ych cm entarzy  na 
cm en tarz  po wszechny. O sta tn i położony je s t 
w Schw echat w tak ie j odległości za m ia ­
stem , iż w ędrów ka um arłych  w W iedniu 
nastąp i już na  tym  świecie, zanim  zwłoki 
ich  będą m ogły być złożone w ziem i p o ­
święconej. Kolej żelazna i kolej konna p o ­
łączy W iedeń z tern oibrzym iem  m iastem  
um arłych.
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Austrya-W ęgry . Z W iednia dow ia­
duje się Bohemia o bardzo w ażnych z a rz ą ­
dzeniach państwowego m in isterstw a wojny, 
za pom ocą k tórych  nastąp iłyby  bardzo z n a ­
czne oszczędności w w ydatkach na wojsko 
K orespondent Bohemii pisze w tej m ierze: 
„ Ja k  wiadomo, byw ają zw ykle po je s ien ­
nych ćw iczeniach wszyscy ci szeregowcy na 
u rlop  puszczani, k tórzy  zadość uczynili 
swym obowiązkom  wojskowym, t. j. służyli 
w a rm ii przez trzy  l a t a ; na ich m iejsce 
przychodzą rekruci. D otychczas rozpuszcza­
no urlopników  dopiero po przybyciu  re k ru ­
tów ; obecnie wyszło rozporządzenie, że u r- 
lopnicy m ają być rozpuszczeni o 16 dni w cze­
śniej a o ty le  dni później m ają  być pow o­
ływ ani rek ru c i, przez co będą zaoszczędzo­
ne koszta  u trzym ania 30 szeregowców w 
jednej kom panii, przez cały  m iesiąc. Jeżeli 
policzym y 30 pułków piechoty  po 20 kom ­
panii, 33 batalionów  strzelców  po 4 kom ­
panie, to  okaże się że w jednym  m iesiącu od­
padnie u trzym anie  60.000 szeregow ców ; 
licząc po 25 ot. dziennie d la  jednego  szere­
gowca, zaoszczędzenie w yniesie dziennie 
15.000 złr. a  w jednym  m iesiącu 450.000  z łr .

— N iższoaustryacki w ydział krajow y 
przed łożył sejmowi swem u spraw ozdanie o

szkołach ludowych w Niższej Austryi, z k tó ­
rego w yjm ujem y następu jące  d a t a : Od r.
1873 aż do r. b. zw iększyła się liczba dzie­
ci uczęszczających do szkół o 9779 ; liczba 
szkół po za Wiedniem o 20, w W iedniu  o
6. liczba nauczycieli poza W iedniem o 275 
w W iedniu o 447. W porów naniu  z r . 1874 
wynosić będą w ydatk i na szkoły w r. 1875 
poza W iedniem o 164.366 złr. a w W iedniu
0 371.010 z łr  więcej. Na budżet krajowy 
przypada o 52.600 złr. więcej wydatków. 
W r. 1873/4 wydano na budowę i rozszerze­
nie szkół ludowych i wydziałowych 1,498.476 
z ł r ;  od zaprow adzenia nowych ustaw  szkol­
nych wydano ogółem na te  ceie 4545 .476  
z łr . N apływ  nauuzycieii do Niższej A ustryi 
z innych prow incyi austryack ich  był w r. 
1873/4 w cale ożyw iony; nadano  ogółem 
378 posad a to 158 kom petentom  z Niższej 
A ustryi, 218 z innych prowincyj au s try ac ­
k ich  a  2 obcokrajowcom.

—  N iższoaustryacki w ydział krajowy 
zdał sejmowi spraw ę o policyi ogniow ej; z 
spraw ozdania tego wypływa, że w Niższej 
A ustryi is tn ie ją  straże  ogniowe w 125 gm i­
nach, k tó re  razem  posiadają  667 sikaw ek.

—  Przy rozpraw ach nad  tegorocznym  
budżetem  m in iste rstw a  spraw iedliw ości —  
p»sze M . PolitiJca —  uchw alono w B udape­
szcie na wniosek re fe ren ta  zredukow ać liczbę 
konceoistów i  konceptow ych adjunktów  przy 
trybuuaie  kassacyjnym  i najwyższym try ­
bunale.

—  Sejm pragsk i p rzy ją ł d. 25. b. m. 
w trzeciein  czy tan iu  p ro jek t ustaw y, zezwa­
lającej gm inie m. P rag i zaciągnąć pożyczkę 
w wysokości 5 m ilionów złr.

— W sejm ie berneńskim  interpelow ał 
Kusy nam iestn ika, kiedy o tw artem  zostanie 
n a  Morawie drugie słow iańskie sem inaryum  
nauczycielskie. E ux wniósł dwa w nioski: o 
zniesienie czesnego i o przyznanie  nauczy­
cielom i ch irurgom  czynnego i biernego 
praw a wyborczego do ra d  gm innych. B ażant
1 A uspitz uzasadn ili swe w nioski o polep­
szeniu p łac  nauczycielskich.

— W sejm ie w yższoaustryackim  in ­
terpelow ał G óllerich  z tow arzyszam i, czy 
wiadomo rządow i o istu ien iu  i urzędow aniu 
biskupiego sądu  m atrym onialnego w Linzu, 
i co rząd. postauow ił w celu zastanow ienia 
tego niepraw nego urzędow ania.

—  Sejm Saizburgski u c h w a lił: u tw o­
rzenie  posady egzaminowanego w eterynarza  
w E lachau ; środki przeciw  zaw lekaniu z a ra ­
zy na bydło, i reguiacyę k ilku  rzek. W y­
danie popu larnych  przepisów  leśniczych 
przekazano m inisterstw u  rolnictw a.

— Sejm w lu sb ru ck u  uchw alił regu- 
lacyę rzek i E isack  i osuszenie m oczaru  w 
Sterzing.

—  Sejm zagrzebski p rzy ją ł praw ie je ­
dnogłośnie p ro jek ta  ustaw y o stosunku s łu ż ­
bowym członków p ro k u ra to ry i państw ow ej, 
o uregulo waniu p łac nauczycielskich w szko­
łach  ludowych i o zniesieniu  kajdan.

— Z iC.redytu 500.000 z łr. przyzw olo­
nego ustaw ą skarbow ą na r. 1874 na  za­
pom ogi d la  uoogiego ducliow ieństw a, p rzy­
padło na Czechy 105.000 z łr. O zapomogę 
z tego funduszu prosiło  ogółem  887 księży, 
o 71 więcej niż w r. 1873. N ależy zazna­
czyć —  pisze Wiener Ztg. — że z samej 
dyecezyi L itom ierzyckiej w płynęło 157 po­
dań, chociaż tam tejszy  o rdynaryat b iskupi 
odm ówił władzy państwowej wszelkiej współ- 
dziaialności, k tórej z drugiej strony, w spo­
sób uprejm y, udzieliły  o rdynaryaty  b iskupie  
w Pradze, Budweis i Sadowię. Z pom iędzy 
887 petentów  obdarzono zapom ogam i 773; 
w pragskiej archidyecezyi rozdano 33100 
z łr., w L itom ierzyckiej 19.200 złr. w S a ­
dowskiej 20.300 złr. a duchow ieństw u z dye­
cezyi w Budweis 32.150 złr.

— Besti Najplo donosi, że węgierski 
m in iste r skarbu , Ghyczy, d a ł kousorcyum  
K othschildow sidem u w czerwcu 3,000.000 
fuutów  szterlingów  w bouacli państwowych 
po 831/a- N a początku październ ika  subskryp- 
cya wyniesie 75 milionów.

— Najj. P an  zabawi w Budapeszcie 
do 5 lu b  6 p aździern ika  i uda  się następnie 
do W iednia na  pow itanie Najj. Pani, k tó ra  
po kilkudniow ym  pobycie w Schonbrunie 
w yjedzie do Godóllo.

N T le m c y . Z pow odu lis tu  cesarza 
A leksandra do D on C arlosa pisze półurzę- 
dowy berlińsk i korespondent A . A . Ztg.\ „O 
rzekom ym  liście cesarza A leksandra do Don 
C arlosa  nic tu  praw ie do tąd  nie wiadomo. 
N awet w m inisterstw ie spraw  zagranicznych 
nic o tem  jeszcze nie w iedzą, i oczekują z 
pewnym rodzajem  obawy bliższych szcze­
gółów z P ete rsb u rg a . Nie da  się zap rzeczy ć , 
że osob ista  korespondeneya cesarza Ale- 
x an d ra  z Dou Carlosein spraw iać musi p rzy­
k re  w rażenie, w chwili, gdy rząd  niem iecki 
zaledw ie przeniósł odm owną postaw ę rząd u  
rossyjskiego w spraw ie hiszpańskiej. N aw et 
w tych  kołach  naszych  dyplom atów , w k tó ­
rych odmowa Rossyi tłum aczoną by ła  w spo­
sób bardzo optym istyczny, p rzyznają , ż e lis t  
cesarza A lexandra do Don C arlosa ze s ta ­
nowiska czysto politycznego nie da się  p ra-
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w ie uspraw iedliw ić. P rzynajm niej nie d a ły ­
by się w w ypadku niniejszym  zastosować 
pobudki, którem i tłum aczono zachow anie się 
Ro^syi wobec S errana , a naprężenie  między 
dworem  tutejszym  i P ctersburgsk im  o trzy ­
m ałoby rzeczywiście ch a ra k te r  więcej w i­
doczny, chociaż zresztą okoliczność ta  nie 
stan ie  się powodem znaczniejszego n ieporo­
zum ienia".

—  Z pod K siąża p iszą  do Kur). Pom .
24. b. m .:

„Ks. dziekan  R zeźniew ski m ia ł sobie 
wyznaczony w Ś rem ie te rm in  na  przedw czo­
ra j 22. bm. T erm in ten  z powodu słabości ks. 
d z iek an a , k tó ry  będzie m usiał k ilka  dni w 
łóżku pozostać, odłożono na 28.

W poniedziałek  21. słuchano Ś re ­
mie po dw akroć rano  i po południu  ks. wi- 
karyusza B ąka z K siąża, w spraw ie przeciw  
ks. dziekanowi Rzeźniewskiem u. O ile mo­
gliśmy się dowiedzieć, pytano się go o oko­
liczności tow arzyszące rzuceniu  k lątw y i o 
tre ść  jej. Sędzia śledczy m iał z resz tą  w rę ­
ku  odpis k lątw y, te n , co był przybity  w 
K siążu na kościele. Badano następnie ks. 
B ą k a , czy ks. dziekan nie w ym ienił dele­
ga ta  apostolskiego lub  nie w spom niał ja k ie ­
go innego „kirchlichen O berer", na  co odpo­
w iedział, że nie. Na term in ie  po połudn io ­
wym indagowano ks. B. co do nabożeństw a 
w W łościejewkach Ksiądz B ąk tw ierdził, że 
na  mocy wokacyi i k o n trak tu  zaw artego ze 
zm arłym  proboszczem , wolno m u nabożeń 
stwo ta k  dobrze we W łościejew kach , ja k  w 
K siążu odpraw iać. P an  naczelny prezes doniósł 
sądow i, że ks. B ąk zrzekł się w ikaryatu  w 
K siążu. Pytany  o to  zaprzeczył stanowczo 
żeby ta k  było i dodał, że nie m ogąc s p ra ­
wować funkcyi w kościele spraw uje je  
w domu (przy chrztach! i n a  u licy  (przy 
p o g rzeb ach )

W kościele w Książu w dni powsze­
dnie byw a po dwie i po trzy  osoby, w n ie ­
dzielę zjaw ił się tam  p. K iihn , p ro testan t, 
k tóry  zresztą do swojego kościoła nigdy nie 
uczęszcza. Przyprow adził on z sobą jakiegoś 
gościa sw ojego, p ro tes tan ta  i służącą k a ­
to liczkę".

—  Posener Ztg. podaje l is t  Kubeczaka 
z K siąża, pisany do ks dziekana Rzeźniew- 
skiego, k tóry  w polskim  przekładzie  brzm i, 
ja k  n a s tę p u je ;

W asza W ielebność w idziałeś się znie­
wolonym wyrzec w kościele w W łościejew kach 
przeciw ko mnie w ielką k lątw ę. Z powodu 
rzeczonego a k tu , k tó ry  W asza W ielebność 
spełn iłeś w edług zdania  mego niepraw nie, 
byłbym  zaniósł skargę przed najwyższą du­
chowną w ładzę dyecezyalną, gdybym  się był 
mógł dow iedzieć, czy w ładza ta k a  istn ie je  
i k to  ją  osobiście reprezentu je. Ponieważ 
nie je s t d la  m nie rzeczą m ożliw ą, wywie­
dzieć się o niej, w idzę się zatem  spowodo­
w anym  oświadczyć VVaszej W ielebnoS'‘i , że 
rzucone au a th em a uważam jako  ciężkie wy­
kroczenie przeciw  praw om , wchodzącym w 
zakres Uowpetencyi, do której nie masz 
W asza W ielebuość ani form alnego up raw nie­
nia, an i innej w ew nętrzuej p rzyczyny; W a­
sza W ielebność bowiem m e możesz mi do­
wieść ani żadnego w ykroczenia, ani o d s tą ­
p ien ia  od w iary rzym sko-kato lick iej, przez 
coby tak  ciężka cenzura ko śc ie ln a , k tó ra  
jest nie tylko ubliżeniem  mojej goduuści 
kap łańsk ie j, ale i orzeka wieczne potępienie, 
m ogła być uzasadnioną.

KubecgaJc, proboszcz w K siążu

F ra n cy a . P rasa  francnzka żywo zaj­
muje się sensacyjną wiadomością o planie 
ks. B ism arka, wcielenia D anii do państw a 
niemieckiego. Organ m inistra  spraw  z a g ra ­
nicznych L ą  Presse pisze w tej m ierze: 
„K om binacya względem Danii nie byłaby ni- 
czem inuem jak  najzupełniejszem  narusze­
niem  równowagi politycznej na północy. Pod 
pokryw ką związku wcielonoby do Niemiec 
nietylke Szlezwik i Holsztyn, lecz także całą 
Damę ; floia duńska tw orzyłaby in tegralną 
część floty niemieckiej, a piękne duńskie 
porty, byłyby portam i związkowemi. Kombi­
nacya taka  jest niemożliwą. Jakżeż możua 
przypuścić, ażeby król duński, zgodził się 
na  rolę koronowanego prefekta niemieckiego 
cesarza W ilhelm a, i ażeby wraz z prawami 
udzielnego monarchy, poświęcił niepodległość 
swego narodu. T rzebaby nie znać patryotyz- 
m u króla duńskiego i jego poddanych, aże­
by taniej bajeczce uw ierzyć; Dania zacho­
wywała się zawsze za nadto dumnie, ażeby 
je j tak ą  abdukcyę przypisać można. R o s s y a 
i  A n g l i a  u t r z y m u j ą  z D a n i ą  j a k  
n a j l e p s z e  s t o s u n k i ;  w in teresie  obu 
tych  państw  leży utrzym anie równowagi na 
północy i rasy skandynaw skiej; znaje nam 
się, że względy te  w ystarczą, aby wykazać 
niemożliwość połączenia D anii z Niemcami".

—  O stosunkach francuzko hiszpańskich 
podaje Journal des Debats ciekawą korespon- 
denoyę z M adrytu, której ważniejsze ustępy 
powtarzam y •. „W e Fraucyi, pisze J. d. Bep. 
powinien każdy być przekonanym , że h isz­
pański m inister spraw  zagranicznych, Sagas- 
ta  nie da się nikomu na pasku prowadzić; 
m a on jasny  p ro g ram , od którego nawet
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pełnomocnik niemiecki H atzfeid nie jest w 
stanie go odwieść. P rogram  ten  nie jest 
zresztą  zwrócony przeciw Francyi, z k tórą  : 
H iszpania chce w jak  najściślejszych pozo- ■ 
stawać stosunkach. Tymczasem rząd  biszpań- 
ski nie może ukryć swego zdziwienia z Do­
staw y rządu fraucuzkiego ; rząd  hiszpański 
wie bowiem, że Donna M ałgorzata przeby- , 
wa ciągle w Pau, że T ristany i inni dowódz- ; 
cy powstańców m ieszkają nad granicą, że j 
ju n ta  karlistowska je s t w Bajonnie; że wielu j 
Karlistów znajdzie bezpieczne schronienie w ) 
Ilendaye; że w wielu sklepach bajońskich ; 
sprzedają K arlistom  uniformy i przybory I 
wojenne, i że p. N adaillac jest ciągle jeszcze 
prefektem  w departam encie Niższych P ire- 
neów. Stanowczej polityce ks. Decazes nie 
byłoby rzeczą tru d n ą  przeciwważyć i neu­
tralizow ać tu  wpływ rządu  pruskiego, gdy­
by nie przeszkody, na k tó re  francuzki m ini­
s te r spraw żagranicznych natrafia u w ładz j 
pogranicznych. Oto drobny fakt, k tórem u na- ! 
dano wielkie znaczenie: pełnomocnicy Prus 
i Belgii użyli w swych przemowach do sze ­
fa w ładzy wykonawczej przy sposobności 
wręczania pism uw ierzytelniających w yraże­
n ia: „Mości Książę." W idoczna, że pod tym 
względem porozum ieli się ci dwaj pełnom o- 
mocnicy ; lecz nie możecie mieć wyobrażenia, 
jak  fatalne wrażenie wywołały owe nieszczę­
sne słowa Długo jeszcze o tern tu  mówić 
będą. Uczyniono tern wielką ujm ę honorowi 
narodowemu. H iszpania, mówią, jest już więc 
tylko księztwem ? Jeżeli panowie ci chcą 
mieć do czynienia tylko z ks. de la  Torre, 
powinni się byli udać na jego salony, ale n ie  i 
do naszych gmachów publicznych. Ksią- , 
żę reprezentuje w łasną tylko osobę ale 
nie naród. Wiem ja , pisze dalej kores­
pondent — że dyplom acya ukryw a w swem 
łonie niezgłębione ta jem ice , że na ostrzach 
szpilek buduje niezdobyte tw ierdze; dlatego 
z drżeniem i ze strachem  ośmielam się za­
proponować francuz kiemu pełnomocnikowi 
hr. Chaudordy, uzeby przy w ręczaniu pisma 
uwierzytelniającego zatytu łow ał m arszałkaSer- 
ran a  „Panie Prezydencie" albo ponieważ to 
nie jest dość odpow iednem , „Hanie Szefie 
w ładzy wykonawczej," a  efekt będzie olbrzy­
mi. H iszpania byłaby nam  za to  tak  wdzię­
czną, jak  gdybyśmy jej cesarstwo darowali. 
Ponieważ m arszałek Serrano nie jest m onar­
chą, więc może on być tylko prezydentem  
republki, chociaż tylko prowizorycznej, zwierz­
chnikiem  państwa, k tó re  za wolę przyszłych 
Kortezów może stać się m onarchią, republi­
ką, septenatem  i czemkolwiek inuem, a k tó ­
re  dziś bez na najmniejszej wątpliwości je s t 
republiką. Gdyby ktoś tego uznać nie chciał, 
znaczyłoby to  tyle. co szukać południa o 
godzinie czternastej."

—- W Lyonie rozpoczął się proces p rze­
ciw !5 osobum, (z których 8 uciekło) oska­
rżonym  o nieprawne aresztow anie 62 osób 
w pierwszych dniach września 1870. Sprawa 
ta  pozostaw ała przez d ługi czas w zawie­
szeniu, ponieważ władze cywilne w zbraniały 
się wytaczać proces oskarżonym. Dopiero gdy 
B oissard został jeneralnym  prokuratorem , 
rozpoczęto śledztwo, k tóre zakończyło się od 
daniem tej sprawy pod sąd przysięgłych. 
Lecz zdaje się, że w ładze sądowe obaw iały 
się, ażeby sąd przysięgłych nie uznał oska- 
r/onyeb niewinnymi i dlatego na rozkaz je ­
nerała  Bourbakiego, nam iestnika Lyonu i ko­
m endanta tam tejszego stanu  oblężenia p rze ­
kazano tę spraw ę sądom wojskowym, które 
po przesłuchaniu deputowanego Challemel- 
Lacour, ówczesnego prefekta Lyonu, oddały 
proces do przeprow adzenia pierwszemu są ­
dowi wojennemu. Na pierwszem posiedzeniu 
zarzucił jeden z obrońcow niewłaściwość 
sądu, albowiem zarzucane oskarżonym  fak ta  
należą do kategoryi zbrodni i przestępstw , 
których dopuścić się można li tylko przeciw 
osobom pryw atnym , trybuna ł wojenny zaś 
powołanym jes t do rozstrzygauia zbrodni, 
popełnionych przeciw  państwu. T rybunał wo­
jenny odrzucił ten wniosek a  p rezyden t jego 
przystąp ił niezwłocznie do przesłuchania 
oskarżonych. Bliższych szczegółów z tego 
procesu nie podają  jeszcze dzienniki.

—- Ks. Anm ale wystosował do swoich 
wyborców w departam encie Oise następujące 
pismo: „W roku 1871 wezwaliście mnie P a 
nowie, ażebym was zastępował w radzie  de- 
partam entew ej. Obowiązki mojego powołania 
nie pozwalają mi przebywać pośród was tak  
często, j&kbym sobie tego życzył; lecz wy­
soki u rz ą d , k tóry  m arszałek Mac-Mahoń mi 
poruezył, nie przeszkadzałby mi reprezento  ■ 
wać was w radzie departam entow ej. Znam 
wasz dep artam en t, wiele wspomnień łączy 
mię z nim , wiele zaś związków łączy mię 
z wami. Jeżeli ponownie mnie obierzecie, 
spełnię sumiennie mój obowiązek, chętnie 
czuwać będę nad  in teresam i departam entu, 
którego głosy otworzyły mi podwoje ojczy- 
zny.

Besanęon 21 w rześnia 1874.
Ks. Anmale.

—  W  Łegró odbywała się  w tych dniach 
w ystaw a rolnicza; na bankiecie przy tej spo­
sobności urządzonym  m iał deputowany b r. 
Falłoux mowę po lityczną, z której podnosi­
my następujący u stęp : „Co oznacza Mac-

ia .1874.

M ahoń? Oznacza on wojownika, k tóry  od 
stopnia do stopnia dosłużył się znaczenia, 
którego żadna rewolucya nie m ogła zmniej­
szyć, dosłużył się ty tu łu  m arszałka Francyi. 
Oznacza on m ęża, który przew idując nieu­
chronną klęskę, szukał bohaterskiej śmierci 
w walce i o mało jej nie znalazł; który  ma 
więcej ran  na swojem ciele niż orderów na 
m undurze i o którym  można to powiedzieć, 
co powiedział F lechier o T urenne: „w szczę­
ściu je s t skromnym a  pełnym  godności w n ie ­
szczęściu." M arszałek Mac-Mahoń to  mąż, 
który  na wewnątrz utrzym uje sprawiedliwie 
i bezstronnie zawieszenie broni między stro n ­
nictwami, na  zew nątrz zaś służy nam za ta r ­
czę, o ile zwyciężeni w ogóle tarczę m ieć 
mogą. Oznacza on dalej przez la t siedm 
spokój i bezpieczeństwo, patryotyzro i bezin­
teresowność, po upływie zaś la t siedmiu su­
m ienne wykonanie woli kraju, wyrażonej w 
sposób konstytucyjny. Przez la t  siedm ozna­
cza on porządek i pokój. Zawsze i wszędzie 
je s t pokój wielkiem dobrodziejstwem , a woj­
na okropną klęską; dziś jednak  jest pokój 
d la Francyi czemś więcej niż dobrodziej­
stwem; dziś je s t on koniecznością. Zaklinam  
was p rze to  panowie, abyście się nie dawali 
unosić niecierpliwości i nie staw iali wym agań, 
k tóreby przyszłość naszej ojczyzny na  ogro­
m ne niebezpieczeństw a narazić mogły.-

— Z P aryża donoszą 26go września. 
L is t sek re ta rza  księcia Parm y oświadcza, 
że obrady odbywane m iędzy Don Carlosem 
a  księciem  P arm eń sk im , h r. C a s e r ta , hr. 
B ari są zupełnie zm yślone. Monitor o d p iera  
zarzu ty  dzienników  hiszpańskich  i n iem iec­
kich  przeciw  władzom  francuzkim , dodając, 
że K arliści o trzym ali cały  m a te ry a ł wojenny 
drogą m orską, a już te raz  sygualizowano 
odjazd 26 okrętów  z Anglii, Antwerpii, A m ­
ste rd am u , Brem y i H am burga z bron ią  i 
am unicyą dla Karlistów.

— L a  Presse zaleca na  d ep artam en t 
P as de Calais m era z B ethune, jaw nego bo- 
n ap arty stg , jako  k an d y d a ta  siedm iolecia. 
T biers w itany był z zapadem w Grenoble. 
P refekt u su n ą ł m era w M eulun za obecność 
na pogrzebie bezwyznaniowym (tak  zwanym 
cywilnym) w ch arak te rze  urzędowym .

— M ieszkańcy Y iz ille ; posiadłości K a­
zim ierza P e rie r, w ypraw ili owacyę T hier- 
sowi, k tó ry  przy te j sposobności rzek ł: „Z 
pomocą P en era  utrw alim y repub likę!"

Hiszpania. Paryski korespondent 
Tiniesa poświęca arm ii rządowej dłuższy ar 
ty kuł, w którym oświadcza na w stępie, że 
uznanie m adryckiego rządu  przez m ocarstw a 
eur spejskie nie przyniosło mu żadnych ko­
rzyści, nie podniosło jego kredytu , me przy­
sporzyło skarbowi ani jednego duro i me 
zwiększyło arm ii an i o jedn  go żołnierza. 
K ronika arm ii ma do zapisam a m ałe tylko 
u ta rc z k i , wojska rządowe nie spieszą się 
z rozpoczę i-m  działań  zaczepnych, a k rli- 
ści, nie posiadając do-tatecznej arty lleryi i 
kaw all ryi nie m ają odwagi zejść na równi­
ny. H iszpania cierpi wielki n iedostatek  zdol 
nycb oficerów. Na pierwszych stanowiskach 
widzimy dziś ludzi, których mezuano doty h- 
czas, a k tórych  wiek podeszły z pewnością 
nie uzdolnił do naczelnego dowództwa. Od 
śmierci kró la  Ferdynanda aż do ostatnich 
la t dziesięciu posiadała H iszpania jenerałów, 
którzy przynajm niej do pewnego stopnia po­
siadali przymioty po trzebne dowódzcom a r­
mii. Jenerałow ie ja k  Cordova, E spartero , 
N arvaez, Odonuel i P rim , jakkolwiek nie 
uchodzili w innych krajach  za pierw szorzę­
dnych wodzów, to  jednak  przewyższali o 
wiele dzisiejszych jenerałów. Cuncha zdol­
nościami nie dosięgał wspom nianych je n e ra ­
łów a przecież śmierć jego była wielką klę­
ską dla H iszpanii, i chętnie powołanoby 
w jego miejsce b ra ta , gdyby go nie potrze­
bowano na Kubie. Z abala był już  za czasów 
pierwszej wojny je n e ra łe m , lecz nigdy nie 
m iano wielkiego wyobrażenia o jego zdolno­
ściach wojskowych. Od tego czasu nie zb ił 
też wcale tego mniemania. Nowy m inister 
wojny, je n e ra ł Serrano Bedoya me je s t ku­
zynem m arszałka p rezydenta  i nigdy nie u- 
chodził za zdolność w ybitniejszą; a wynie­
sienie jego na to  wysokie stanowisko przypi­
sać należy jedynie brakowi zdolnych ofice­
rów. Serrano-B edoya mógłby być dobrym 
pułkownikiem, może naw et brygadyerem, ale 
nigdy wyższym jenerałem  i m inistrem  wojny. 
Serrano-B edoya zrobił plan kam panii, po k tó ­
rym  przyjaciele jego wiele sobie obiecują.

W yznać należy, że wszyscy rządowi 
jenerałow ie bardzo miernie dotychczas się 
spisywali. Rząd powinien m łodych sił p ró­
bować. Mówiono już  o te rn , aby ua  czele 
m inisterstw a wojny postaw ić Lopez Domin- 
gueza, który będąc m łodziutkim  oficerem 
odbył kam panię krym ską. Należy od do szko­
ły jen . Prim a, p rzy którego boku walczył 
w Afryce i wielce się odznaczył. Lopez Do- 
minguez je s t oficerem artyleryi i umie uży­
wać swej broni. Codziennie słyszymy o no­
wych bitw ach i spotkaniach, wszystko to  je ­
dnak nie przyczynia się bynajmniej do skró­
cenia wojny. Położenie obecne je s t takiem , 
ja k  za pierwszej wojny domowej z tą  jedy­

nie różni są, że pozycye karlistów  w baskijskich 
prow incyacb i Nawarze groźniejsze są  obe­
cnie niżeli podówcza t, a siły ich w porów na­
niu  z republikańskiem i o wiele liczniejsze. 
G łówna przew aga arm ii republikańskiej po­
lega na arty llery i i kawalleryi, i na u lepszo­
nej broni. Celem stanowczego ukończenia 
wojny potrzebnym  je s t umiejętny plan kam ­
panii, któryby doprowadził do walnej ba talii 
Jeżeli rząd  m adrycki posiada jeszcze j nera- 
łów, którzyby zdołali plan tak i obmyślić i 
wykonać, to  m usi najoierw  skompletować 
swe szeregi i zaopatrzyć je  dobrze w m ate­
ry a ł wojenny i żywność. Pamięt-.ć przytem  
należy, że główna siła  karlistó  -7 w bask ij­
skich leży prowincyacb i Nawarze, i tam  się 
zwrócić trzeba.

— Globe d o n o s i, że m iędzy A nglią a 
H iszpanią toczyła  się korespoudeneya z po­
wodu rewizyi p rzedsiębranej przez h isz p a ń ­
skich  oficerów nadbrzeżnych na angielsk ich  
s ta tk a c h  kupieckich A nglia nie żądała  wcale 
zadośćuczyn ien ia , w yraziła ty lko  oczekiwa­
nie. iż na przyszłość oględniejsze postęp o ­
w anie zarządzonem  będzie

Z M adrytu  25. w rześnia d o n o szą : J e ­
n e ra ł Moriones pobił 4 bataliony K arlistów  
pod O arrascal na drodze do Pam pelony. 
K arliści uderzy li na A ndorę, gdyż m ieszkań­
cy w zbraniali się wydać im broń swoją, i 
rozbroili ich. (A ndora m ała  rep u b lik a  w Pi- 
reneach, licząca k ilk a  tysięcy m ieszkańców, 
podlega częścią F rancyi, częścią biskupow i 
w U rgel.)

S erb ia . Alarm ujący artvkuł um ieściła 
Augsb. Allg. Ztg. w spraw ie wschodniej. As- 
sum pt do tego wzięła zapewne z wycieczki 
zagranicznej księcia serbskiego M ilana Kor- 
resp-m dent A. Allg. Ztg. zapowiada w ielką 
katastro fę  na Wschodzie. „Faktem  jest, p i ­
sze on, że Turcya zbroi się ogromnie, a  po­
wodem tego zbrojenia się m ają być n a p rę ­
żone stosunki z państw am i lenniczem i. Nie 
je s t także bez znaczenia okoliczność, że T u r­
cya od czasu do czasu koncentruje wojska 
na  granicy se rb sk ie j, a  chociaż niedawno 
u s rawiony obóz tu reck i w Bosnii został znie­
siony, to  jed n ak  nie ulega w ątp liw ości, że 
to  ustaw enie wojsk na granicy było demon- 
stracyą  wobec Serbów. Z drugiej strony za ­
sługuje na uwagę, że między Rum unią, Ser­
bią i C zarnogórą zawiązane zostały stosunki 
przyjazne, k tó re  z czasem  doprowadzić mo­
gą do aliansu. C harakterystyczną je s t okoli­
czność, że Rumunia , która do tąa  z Czarnogórą 
w żadnych nie zostaw ała stosunkach, naraz 
wyseła tam  swego reprezen tan ta . W każdym 
razie  Turcya oceuia słusznie po łożenie, j e ­
żeli niebezpieczeństwo dla siebie up a tru je  
nie od m ocarstw  w ielkich, lecz od swych 
państw lenni,zycb, k tóre  w kwestyi wscho­
dniej w ezm ą iuicyatywę.

Między państw am i lenniczem i zaś je s t 
Serbia bezw ątpienia najlepiej uzbrojonym  i 
najniebezpieczniejszym  Turcyi wrogiem, gdyż 
oprócz swej w łasnej siły zbrojnej rozporzą­
dzać może w razie  wojny z Turoyą ca łą  lu ­
dnością serbską w Bosnii, Hercogowinie i 
S taroSerbii, a na wypadek pow stania tych  
prowincyj m ogłaby także C zarnogóra podać 
jej rękę.

Przedew szystk iem  jednak , m niem a k o ­
respondent , m usi runąć gab inet M arinowi- 
c z a , przyczem  zaznacza, że tak że  tro n  księ­
cia M ilana m ógłby doznać w strząśuieuia.

„Tu w B elgradzie wszyscy sobie m ó­
w ią że te  t. z. cele polityczne połączone z p o ­
dróżą ks. M ilana, są albo n iezbadane albo 
całkiem  bezmyślne i bezplanowe. Chociażby 
naw et po powrocie k sięcia  okazało się , że 
re z u lta t tych podróży równa się zeru, to  je ­
dnak  gab inet M arinowicza ty lko z tru d n o ­
ścią da łby  się nadal utrzym ać. Lecz także  
książę Milan nie zastanie po swym pow ro­
cie tro n u  bardziej utw ierdzonego, niż go 
zostaw ił. “

K R O N I K A .
=  E. pau minister Ziemia!- 

kowski przejeżdżał pozawczoraj przez Kra­
ków udając się w Rzeszowskie, z kąd przybę­
dzie do Lwowa.

— Pułkownik J6*efStul»ei«rauchs
komendant pułku piechoty barona Jabłońskie­
go przeniesiony został na własne żądanie w 
stan stałego spoczynku. Jego miejsce zajmie 
pułkownik August S o n t a g z pułku Benedeka 
Nr. 28.

- Hr. Ernest Rosenthal elew woj • 
s k o w o - le k a r s k i  mianowany został starszym le­
karzem rezerwy przy szpitalu garnizonowym w 
Krakowie, a d r . Natan R e c b e l e s  przy szpita­
lu garnizonowym we Lwowie.

Dr. Kornel Miranowicz jedno­
roczny ochotnik mianowany został lekarzem a- 
systentem przy szpitalu garnizonowym w 
Wiedniu.

f  A. Oskard. Tragiczny wypadek wywo­
łał przedwczoraj wielkie wrażenie i głębokie 
współczucie w naszem mieście. Dyrektor gimna-
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zyum Franciszka Józefa, A. Oskard, mąż po­
wszechnie poważany, pedagog zdolny i  sumien­
ny, zapadłszy od dwóch dni w ciężką chorobę, 
w przystępie gorączki rzucił się z swego mie­
szkania na drugiem piętrzę przez okno na ulicę 
i  tak okropnie się uszkodził, że mimo wszel­
kiej pomocy lekarskiej wkrótce życie zakończył. 
Żal wielki towarzyszy zmarłemu do grobu, prze­
łożeni i koledzy tracą w nim dzielnego peda­
goga, który stojąc na czele wielkiego szkolnego 
zakładu, gorliwie i wzorowo nim rządził, mło­
dzież zacnego przewodnika, którego kochała i 
serdecznie dziś opłakuje.

—  Dr. Xawery Liske, profesor wszech­
nicy lwowskiej, bawiąc przez ferye na Podolu- 
rossyjskiem, stał się tam ofiarą nieszczęśliwego 
wypadku. Spłoszone konie przewróciły powóz, 
a dr. Liske upadłszy złamał lewą nogę. Poza 
wczoraj przywieziono go do Lwowa. Towarzy 
szył mu tutejszy lekarz dr. Mosing, którego 
zawezwano telegraficznie na miejsce wypadku. 
Dla licznych znajomych i uczniów dr. Liskego 
dodajemy, że uszkodzenie nogi nie jest ciężkie 
i nie wzbudza żadnych obaw.

* Ciężkie skaleczenie. Michał Gór­
niak, wyrobnik, powróciwszy tej nocy w nie­
trzeźwym stanie do pomieszkania swego pod 1. 
3 przy ulicy Bóżniczej, wszczął sprzeczkę z 
współlokatorem Wincentym Horwatem, obił go 
następnie kijem tak, iż mu jeden ząb wyłamał. 
Górniaka uwięziono.

* Zgubiono wczoraj w drodze od sta ­
wu Kisielki do ulicy Żółkiewskiej parasolkę 
jedwabną wartości 8 złr. Znaleźć mieli takową 
nieznajomi dwaj żołnierze.

* Kradzieże. Z podwórza pod 1. 23 
przy ulicy Teatyńskiej skradziono wczoraj wła­
ścicielce domu Agnieszce Przybylskiej kociołek 
i poduszkę skórzaną w łącznej wartości 15 
złr. —  W czasie ostatnich świąt izraelickich 
dobył się nieznajomy złodziej do komórki pie- 
karki Seileg Ehrlich pod 1. 9 przy ulicy Serb­
skiej i zabrał dwa worki chleba i jedną ko­
szulę, nie nadebrał jednak nic z mąki, której 
było w komórce 6 worków wartości 60 złr,

—  W teatrze dziś przedstawioną bę­
dzie opera komiczna Sinobrody. Występ pani 
Majeranowskiej.— Jutro H alka  opera Moniuszki. 
We środę występ pani Rakiewiczowej w trage- 
dyi Halma Szermierz z  Rawenny, we czwartek 
po raz pierwszy opera Donizettiego N apój m i­
łosny.

*** Nagrodę za wyratowanie toną­
cej w rzece Białej dziewczyny, udzieliło Wys. 
Namiestnictwo w kw. 15 zł. Jakubowi Forczekowi 
z Jankowy, w starostwie Grzybowskiem.

Przypadkową śmiercią zginął 
włościanin Stefan Samulak z Łowczy, w staro­
stwie Cieszanowskiem, pracujący przy budowie 
mostu na rzece Tanwie pod Narolem. Podczas 
wbijania pilotów oberwały się sznury kafarowe, 
a spadający kafar porwał z sobą część ruszto­
wania, przyczem Samulak doznał tak ciężkiego 
zgruchotania nogi, iż w przeciągu 5 godzin ży­
cie zakończył. Równocześnie zraniony został 
lekko w głowę włościanin z Łowczy, Michał 
Paniło. Śledztwo karne przeciw prowadzącemu 
budowę jest w toku.

*** D ziecię p łci męzkiej, kilka dni 
liczące, znaleziono nieżywe dnia 15. b. m. w 
Haczowie, w Brzozowskiem, w rzece Wisłoku. 
Śledztwo karne jest w toku.

*** Samobójstwo. Józefa Rosiniec, 
18-letnia córka woźnego przy sądzie powiato­
wym w Zborowie, dnia 7. b. m. zażyła w za­
miarze samobójczym truciznę, przyrządzoną z 
główek zapałkowych, w skutek czego dnia 12. 
b. m. zakończyła życie.

*** Morderstwo. Poszlakowane o za­
bicie służącej Anny Kudlarko w Dublanaeh 
indywiduum zostało w tych dniach uwięzione. 
0  samym wypadku morderstwa donosiliśmy już 
przed kilku dniami.

f  P lie  de Beanment, jeden z pierw­
szorzędnych geologów współczesnych zmarł w 
tych dniach w Paryżu. Urodzony w r. 1798  
W departamencie Calvados, po ukończeniu w r. 
1819 szkoły politechnicznej przeszedł do szko­
ły górniczej, jakoż niebawem jako celujący u- 
czeń wysłany został kosztem skarbu publiczne­
go w celu poszukiwań górniczych do rozmai­
tych okolic Francyi. W 1829 mianowany zo 
stał profesorem szkoły górniczej zaś w trzy lata 
później profesorem w College de France. P ó­
źniej został członkiem wszystkich znaczniejszych 
Towarzystw naukowych i Akademii zagrani­
cznych, a po śmierci sławnego Franciszka Ara- 
go stałym sekretarzem francuzkiej Academie 
des Sciences. Za drugiego cesarstwa mianowa­
ny został senatorem i otrzymał w r. 1860 wiel­
ki krzyż oficerski legii honorowej. W ciągu 
długiego życia rozwijał Beaumont nadzwyczaj­
ną działalność w swym zaw odzie, wiele lat 
wspólnie z uczonym Dufrenoy pracował nad uło­
żeniem wielkiej karty geologicznej Francyi i 
wydał wiele rozpraw i większych dzieł w przed­
miocie geologii,

_ Olbrzymią lawetę ustawiono w 
ostatnim tygodniu na strzelnicy w Woolwich. 
Spocząć ma na niej działo ważące 96 tonn czyli 
1920 centnarów. Mechanizm lawety tak jest 
urządzony, że działo obracane bywa na niej z 
łatwością, ale oczywiście nie ręką żołnierzy, lecz 
siłą hydrauliczną.

— Sprawę kanonizacji króla Lu­
dwika XVI. poruszył znów dziennik paryzki 
L e  Monde. Przed dziesięciu laty ten sam dzien­
nik ogłosił był dokument zatytułowany „Mę­
czennik królewski", który to dokument repro­
dukuje obecnie Journ. de Florence, ażeby do­
wieść, że papież Pius VI. w allokucyi swej z 
dnia 17. czerwca 1793 zapewniał, iż król Lu­
dwik XVI. jest męczennikiem.

— K onferencja dla pomiarów  
geograflcznjch , czwarta z rzędu, otwarta 
została dnia 23. b. m. w Dreźnie przez prze­
wodniczącego komissyi nieustającej dra. Bauern- 
feinda. Minister Friesen reprezentuje w niej 
rząd saski.

— Zajmujący pomnik znajduje się 
w ustronnem miejscu pewnem pod Holwood-Park, 
Ketson Kant, niegdyś miejscu zamieszkania wiel­
kiego męża stanu Pitta. Jestto ławka kamien­
na, wzniesiona przez Karola Stanhope, a za­
wierająca na swej powierzchni napis następują­
cy: „Przypominam sobie bardzo dobrze chwilę 
rozmowy pewnej w roku 1778 pod sta­
rym dębem w parku Holwood; p. Pitt, z któ­
rym toczyłem rozmowę , skutkiem tejże posta­
nowił wnieść w parlamencie o zniesienie nie- 
wolnictwa“. Dąb o którym napjęj wspomina ro­
śnie jeszcze w całej okazałości, przypominając 
zwiedzającym Holwood Park, że w jego cieniu 
dwaj wielcy angielscy mężowie stanu przed wie­
kiem omawiali sprawę przywrócenia niewolnikom 
praw ludzkich.

— Wędrująca wjspa jest obecnie 
przedmiotem zajęcia uczonych amerykańskich, 
Znajduje się ona w pośród wielkiego jeziora w 
Monomonauk w Winchendous, w Stanie Masa- 
chusetts i ma pięć morgów powierzchni. Pier­
wotnie obszar ziemi, stanowiący tę wyspę, na­
leżał do Winchendons, ale pewnego dnia w ma­
ju bieżącego roku, nasza wyspa z niewyjaśnio­
nych dotąd bliżej przyczyn nagle odłączyła się 
od macierzystego lądu i zaczęła wędrówkę 
wzdłuż jeziora ku północy, w którym to kie­
runku popłynęła czy posunęła się dwie mile. 
Później pożeglowała tą samą drogą z powrotem 
ku Winchendons, lecz nie długo tam pobawiwszy 
znów obecnie płynie ku północy. Składa się o- 
na z opoczystego gruntu, a kilka osób zwiedzi­
ło ją wzdłuż i wszerz, przyczem sprawdzono, 
że cała porośnięta jest burzanem i drzewami, 
których naliczono 4 0 0 , wysokości od 5 do 25 
stóp.

Z IZBY SĄDOWEJ.

(R ozp ra w a  Tcassacyjrta).

(X.) Przed senatem Najwyższego Trybu­
nału sprawiedliwości jako trybunału kassacyjne- 
go w Wiedniu, toczyła się dnia 25. b. ra. roz­
prawa , w ciągu której zastępca generalnego 
prokuratora był zniewolony przystąpić do zaża­
lenia nieważności wniesionego przez obrońcę 
obżałowanego. Rzecz miała się tak: W pewnej 
wsi położonej w obwodzie złoczowskim namówił 
naczelnik gminy, Pańko B o d n a r , w nocy z 
dnia 8. na 9. października 1873 pięciu wło 
ścian do pobicia kowala, Benedykta Jurczakow- 
sk iego, a w ciągu bicia dodawał im ochoty; 
w skutek tego pobicia zmarł Jurczakowski w 
krótkim czasie. Prócz tego wdarł się Pańko 
Bodnar z swymi towarzyszami do zamkniętego 
pomieszkania Jurczakowskiego i pogruchotał tam 
wszystkie sprzęty.

W dniu 23. maja r. b. przeprowadzoną 
została w Złoczowskim sądzie obwodowym roz­
prawa główna przed sędziami przysięgłymi. 
Rzeczoznawcy orzekli, że śmierć nie nastąpiła 
w skutek j e d n e g o  śmiertelnego ciosu, lecz 
w skutek wszystkich ran razem wziąwszy. Na 
podstawie tego orzeczenia-rzeczoznawców, a na­
stępnie na podstawie werdyktu sędziów przy­
sięgłych, skazał sąd obwodowy pięciu bezpośre­
dnich sprawców w myśl §. 143. ust. karn. za 
z b r o d n i ę  c i ę ż k i e g o  u s z k o d z e n i a  
c i a ł a  na kilku-miesięczrie więzienia aż do je ­
dnego roku, zaś Pańka Bodnara, jako podżegacza 
i intelłektualnego sprawcę, z a  z b r o d n i ę  
w s p ó ł w i n n y  w z a b ó j s t w i e ,  na I51etnie 
ciężkie więzienie. Stało się to tym sposobem, 
iż trybunał sędziów przysięgłych postawił przy 
sięgłym co do winy Bodnara dwa prawie ró- 
wuobrzmiące pytania; pierwsze, jako pytanie 
główne, tej treści: „Czy jest Bodnar winnym, 
iż w zamiarze nieprzyjaznym namówił swoich 
pięciu towarzyszy do pobicia Jurczakowskiego, 
tak iż  w s k u t e k  t e g o  p o b i c i a  śmierć je­
go nastąpiła a drugie pytanie ewentualne, 
w którem zamiast słów : „iż w skutek tego
pobicia" wistawione były słowa: „w skutek
wszystkich skaleczeń razem wziąwszy". Sędzio­
wie przysięgli odpowiedzieli twierdząco na py­
tanie pierwsze, t. j. główne, w skutek czego 
trybunał, musiał zasądzić Bodnara za współwi- 
nę w zbrodni z a b ó j s t w a ,  chociaż nie było 
wcale istoty czynu tej zbrodni, bo główni bez­
pośredni sprawcy skazani zostali tylko za 
zbrodnię c i ę ż k i e g o  u s z k o d z e n i a  c i a ł a ,  
przeto i Bodnar mógł się stać współwinnym 
tylko tej ostatniej zbrodni.

Zażalenie nieważności położyło główny 
nacisk na niewłaściwe zastosowanie ustawy, do 
którego to zdania przyłączył się generalny ad­
wokat i przemawiał aa uwzględnieniem niewa­

żności, albowiem w pytaniu głównem, potwier­
dzonym przez przysięgłych, nie było prawnego 
znamienia zbrodni zabójstwa a nawet, w obec 
wyniku rozprawy, nie mogło być mowy o tern 
znaczeniu (że śmierć pobitego nastąpiła w sku­
tek jednego, śmiertelnego ciosu). Generalny ad­
wokat wnosił przeto, ażeby trybunał kassacyj 
ny rozstrzygnął w sprawie głównej i uznał 
Pańka Bodnara współwinnym zbrodni ciężkiego 
uszkodzenia ciała,

Trybunał kassaoyjny przychylił się do 
zdania adwokata generalnego, zniósł werydykt 
sędziów przysięgłych w Złoczowie, uznał Bo­
dnara współwinnym zbrodni ciężkiego uszkodze­
nia ciała i skazał go za to na 41etnie ciężkie, 
postem zaostrzone więzienie.

10 1 HANDEL
O  Ruch na kolejach galicjjskieh.

Im  bliższą je s t zima, tern większe m ają ko­
leje widoki zysków, jak ie  przynosi przewóz 
zboża do pogranicznych targów  zbożowych 
na Zachodzie. Stagnacya w han d lu  zbożo­
wym, k tó ra  już  od trzech  miesięcy panuje 
w Galicyi i w sąsiedniej Rossyi, trw a ła  ta k ­
że w tygodniu ubiegłym. Czem skłonniejsi są 
właściciele do sprzedaży zboża i im • więcej 
nalegają na  kupców, tern m niejszą ochotę 
okazują oni do zakupna zboża m ając ciągle 
nadzieję, że ceny ulegną jeszcze większej 
redukcyi. N a wypadek dalszego spadania 
eon, przepow iadają w kołach  kom petentnych 
że już w listopadzie i w grudniu opłacać się 
będzie wywóz zboża. Do tego czasu zapasy 
zboża młóconego będą większe, a właściciele 
będą zmuszeni sprzedaw ać za jakąkolw iek- 
bądź cenę dla b raku  gotówki, k tóry  już dzi­
siaj dokucza niejednem u. Zupełnie tak ie  sa ­
me stosunki panu ją  w Rossyi. Producenci 
ro-ssyjscy, k tórzy  zwykle czekają, dopóki sa ­
m i kupcy nie zgłoszą się do nich, s ta ra ją  się 
dzisiaj zbliżyć do kupców, oglądają się 
za nimi, a rossyjscy spekulanci, którzy do­
tychczas utrzym yw ali stosunki tylko z naj- 
celniejszemi targam i zbożowemi, czekają obe­
cnie na granicy rossyjsko galicyjskiej i roz- 
wiją niepospolitą czynność. Koleje galicyjskie 
spoglądają z otuchą w przyszłość a na razie 
m ają na Wschodzie m ałe partye żyta do 
przewozu dla młynów górnoszlązkich, i wcale 
znaczne transporty  zboża dla Zachodu. 
W tym  tygodniu dowiozła kolej L w o w s k o -  
C z e r n i o w i e c k a  28.100 centnarów tow a­
rów a  prócz tego 1385 sztuk wołów. T rans­
porty  rzepaku i olaju wynosiły 13.800 cen t­
narów. W granicach k ra ju  rozpoczęły się 
transporty  pszenicy, żyta, jęczm ienia i ow sa; 
pszenicy dla młynów —  żyta dla konsumcyi 
jęczm ienia dla browarów lwowskich a owsa 
na wywóz. T ransporty  drzewa rozm aitego 
rodzaju  wynosiły 8.400 a węgla kamiennego 
d la rum uńskich koleji żelaznych 7.600 cen t­
narów. Bardzo znaczne transporty  owoców 
z księstw  N addunajsk ich , ożywiły ru ch  po­
spieszny. Kolej K a r o l a  L u d w i k a  wywo­
ziła  na zachodzie zboże i liczyć może w krót­
ce na rozległy obrót zbożowy, bo przybyli 
już z zagranicy kupcy, którzy rozpatru ją  
się po naszych targach . N a owies był 
w tym  tygodniu znaczny popyt. Z Rossyi 
dowieziono w tygodniu ubiegłym  51.000 
centnarów zboża, rzepaku  i nasion olejnych. 
Ruch osobowy był pomyślny. Kolej A r e y -  
k s i ę c i a  A l b r e c h t a  dowoziła do Lwowa 
szuter rzeczny a prócz tego wywiozła 1300 
centnarów oleju skalnego i wosku ziemnego 
tudzież 280 sążni drzewa opałowego. Ruch 
osobowy był norm alny. Kolej N a d d n i e- 
s t r z a ń s k a  wywiozła prócz znacznych tra n ­
sportów oleju skalnego i wosku ziem nego—  
7400 centnarów drzewa, 280 cent. m ięsa dla 
stow arzyszenia konsumcyjnego w W iedniu i 
znaczniejsze transporty  mąki, Ruch osobowy 
wzmógł się cokolwiek. K o l e j  w ę g i e r s k o -  
g a l i c y j s k a  przewoziła do swych stacyj 
najniezbędniejsze a rty k u ły  żywności i zbyt- 
k iwe, tudzież znaczne tran sp o rty  drzewa, o- 
woców, m ąki i żelaza. Ruch osobowy był 
cokolwiek większy. Kolej p ó ł n o c n a  C e ­
s a r z a  F e r d y n a n d a  m iała  prócz tra n ­
sportów  dowiezionych jej przez kolej K aro­
la Ludw ika, bardzo znaczne transpo rty  soli 
dla Morawy i SHązka tudzież zna. zniejsze 
transporty  węgla kam iennego dla Galicyi. 
księstw N adduuajskich i Rossyi. R uch oso­
bowy był bardco ożywiony. B ardzo ważną 
dla koleji gali-yjskich będzie w iadom ość, że 
w najbliższej przyszłości rozpoczną się o l­
brzymie transpo rty  szyn dla rossyjskich ko­
leji ż e lazn y ch ; dowiadujemy się , że szyny 
te transportow ane będą do Rossyi przez Ga- 
l i e y ę . ___________

*** ^  y f<»b w ódk i i p iw a  w  G a li­
cyi. W ciągu m iesiąca sierpu ia  r. b. wy­
robiono w 47 gorzelniach znajdujących się w 
12 pow iatach skarbowych, ogółem 759.437 
opodatkow anych stopni alkoholu a w 180 
brow arach wywarzono ogółem 34 911 w ia­
der piwa. W m iastach zam kniętych, a  to: 
w Krakowie wywarzono w ciągu s ierpn ia  r.
b. w 6 b row arach  ogółem 2531 a  we Lw o­
wie w7 brow arach 9.155 w iader p iw a ta k f

że ogólna cyfra piw a wywarzonego w 193 
brow arach, wynosi 46.597 w iader.

. • . P rodu  cya i  sprzedaż soli w  
G alicyi. W m iesiącu sierpniu r. b. wyno­
siła  pro dukeya soli 158.276 centnarów  90 
funtów, sprzedaż zaś 153.219 centnarów . W  
tym samym m iesiącu roku  zeszłego wynosiła 
produkeya 158.589 cent. 33 łu n t., sprzedaż 
zaś 147.423 centnarów. Okazuje się zatem , 
że w sierpniu tego roku sprzedano o 5.796 
centnarów  więcej, a sprodukowano o 312 
centnarów  43 funtów mniej soli, niż w sier­
pniu roku ze złego.

W  C ukrow niach  galicyjskich wy­
robiono w ciągu s ierpn ia  r. b. ogółem 690 
cetnarów  67 funtów  cukru  grudkowego z zie- 
m iaków (Krimmel).

ti
— Dochód kolei Karola Ludwika

wynosił od 13. września do 19. trześn ia  b. r. 
181,137 złr. 69 ct,, w roku zeszłym 229,344 
złr. 46 ct., od 1. stycznia do 12, września b. 
r. 8,711.429 zł. 46 c t , w roku zeszłym 
6,580.014 złr. 10 ct. — Razem w roku bie­
żącym 8,892.567 złr. 15 ct., w roku zeszłym 
6,809.358 złr. 56 ct.

OSTATNIA POCZTA.
W iener Ztg. donosi, że J . E. p . m inisetr 

dr. Z i e  m ia  ł  k o w s k i , k tó ry  przez jak iś  
czas zastępow ał w urzędow aniu p. m inistra 
rolnictwa, w yjechał z W iednia do Lwowa. 
N a krotki czas nieobecności p. m inistra  
rolnictwa, zastępować go będzie p. m in is te r 
handlu.

J. E. hr. B o u s t  wyjechał z G astein 
do A ltenbergu *

K l u b  p o s e l s k i  z większych posiad­
łości sejmu czeskiego o d r z u c i ł  wnio­
sek b raroua  W achtera. ażeby uchwalił pewną 
kwotę na podarunek honorowy dla uczęstnL  
ków w y p r a w y  p o d b i e g u n o w e j ,  a  to 
z powodów finansowych. Posłowie większych 
posiadłości oświadczyli, że chętnie urządzą 
dobrowolne składki i uchwal li przez depu- 
fcaeyę, w skład której w esz li: Pesch i Sehar- 
schm idt, zaprosić do subskrybcyi także  p o ­
słów z m iast i z mniejszych posiadłości.

M i n i s t e r  s k a r b u  oświadczył sej­
mowi gradeckiem u —  jak  donosi Neue f r .  
Presse —  że zarząd skarbowy je s t  tego z d a ­
nia, iż k o s z t a  i n w a z y i  i p o ż y c z k i  
p r z y m u s o w e j  z r. 1809 ponosić pow in­
na wyłącznie Styrya, a nie państwo.

Ć w i c z e n i a  w o j s k o w e  w okolicy 
Pesztu, skończyły się dn ia  26 b. m. N a j j .  
P a n  był bardzo zadowolony z czynności 
s z e r e g o w c ó w .

W ęgierski m inister spraw wew nętrznych 
wysłał królewskiego kom isarza celem docho­
dzenia s p r a w y  e w a n g i e l i k ó w  w ę ­
g i e r s k i c h  w senioracie kronstadzkim .

Nowy węgierski projekt ustaw y o ś c i ą ­
g a n i u  p o d a t k ó w  przekazuje tę czynność 
w pierwszej linii o r g a n o m  g m i n n y m ,  W 
razie zaległości będą pociągane do odpow ie­
dzialności gminy, a nie organa gminne * 
gm iny będą m usiały także w tak ich  w ypad­
kach ponosić koszta egzekucyjne. Ma to być 
rodzajem  pressyi na gminy, ażeby w ybierały 
energicznych naczelników.

Westphal. Volksblałt ogłasza pism o b i­
skupa paderbornskiego, M a r t i n a  z 15. b. 
m. do naczelnego prezyden ta  w k tó rem  od­
pycha stanowczo doręczone sobie wezwanie
0 złożenie urzędu biskupiego.

M oniteur konstatu je , że ton p rasy  m a­
dryckiej pomimo uznauia  rządu  S errana  
ciągle je s t  nieprzyjaznym  dla Francyi. Trzy 
pisma, m adryckie, jak się z d a je , p rzed się ­
wzięły sobie pogodzić opinię pub liczną w 
H iszpanii z myślą obcej interw encyi. M o n i­
tem' sądzi jednak, że opinia publiczna za­
pro testow ałaby  przeciw takiej aw anturniczej 
nienarodowej polityce. W końcu pow iada 
rzeczony dziennik, że pow rót H iszpanii do 
rządów konstytucyjnych zdaje się być k o ­
niecznym  w arunkiem  pokoju europejskiego.

Dziś zapewne otrzym am y telegram  o 
rezultacie wczorajszego w yboru w dep art. 
M a i n e  e t  L o i r e .  P ism a iegitym istyczne
1 u ltra inon tańsk ie  przem aw iały  za w strzy­
m aniem  się od głosow ania.

K s i ą ż ę  s e r b s k i  mia,ł dziś powrócić 
do B elgradu z swojej wycieczki zag ran i­
cznej.

Telegrami Gazety Lwowskiej.

Y e te i* s ln ii*g ) 28. września. Dzien­
niki petersburgskie mówiąc o podróży Ce­
sarza do Czech doradzają Czechom, aby 
wyrzekli się wszystkich dążnos'ci odręb- 
nych politycznych.
Odpowiedz, redaktor: Władysław Łoziński.



Przyjechali do Lwowa.
Dnia 27. Września.
Hotel Angielski:

Pp. Dr. J. Weselik, lekarz pułk., z Kołomyi. 
— J. Głowacki, okyw., z Podola. — K. Hubicki, z 
Ożydowa. — A. Łucki, z Sarny. — E. Mazarski, z 
Staruni. — A. Strzelecki, z Sambora.

H o t e l  Ż o r ż s i :
Pp. R. Bocheński, z Tarnówki. — W. Dłu­

gołęcki, z Warszawy. — E. Kański, z Hołotki. — 
M. Zacbariasiewicz, z Antonówki.

H o t e l  E u r c p e j s M .
Pp. L. ( zyrniański, rektor wszech., z Kra­

kowa. — C. Dobrzyński, oby w., z Ukrainy. — L. 
Gross, z Białej. — J. Komarnicki, z Zawadki. — 
M. Skrzyszowski, z Bełżca.

Hotel Kuhna:
P. J. Padlewski, porucz., z Brzeżan.

Hotel Langa:
P. Eeliks Rodakowski, ob,, z Okman.

O d j e c h a l i  s e  L w o w a c
dnia 27. Września.

Pp. J. hr. Koziebrodzki, ob., do Petrówki. — 
F. hr. Romer, do Inwaldu. — Dr. H. Maks, ad w., 
do Tarnopola. — Dr. E. Pfeiffer, do Krakowa. — 
K. Zadurowicz, do Rożnowa.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
z dnia 28. Września 1874.

Barometr 743.5mm, Psychrometr Buchy 9.25°C 
Psychrometr wilgotny 8'50®C. Prężność pary 7.81 
mm. Wilgoć 90°/o. Zachmurzenie 3. Wiatr 0.3.

Genaik lwowskiej izby handl. i prssm . 
Lwów, dnia 28. Września 1874.

t .  A Ł ey *  satn fcp -
ffDlBl g a l. Kar. I,ndw. po sco s l .  m. k . 
k o le i rwow.-czerss.-ias. po 800 zł. w. ». 
Banku hip. ga l. po 200 si.

9. LI o ty SfiSt. ** lOO aS.
Tow. kred. ga l. 5-prcnt. w . a. . .  ,  ,
Tow. kredyt, gal. fi-prc. w . a. . ,
8-prcnt. lis ty  zastawne nowe okresowe. 
Banka M potewn. s a l.  • .

ssM adn fcrec. włoflcia/iskiego  
8 ,  O b l8$ !  s ą  1IOO h*. 

fcdem niaacyjne ga i. .
Poiyor.kł krajową? z r. 1873 po 6 pr. wa. 

Ł ® a y.
Ml as U  S r & k o s - R .....................................

n Stanisław owa • „
&* W ® a » i y.

Dukat holsnctersk’; . . . .
n cesarski .

N au o loon -or  .
P62 lsoparystł ro n y jek l . 
iStaiacl roJssyicSd srebrny .fcJ „ papierowy
T tiar  prnildi źrebm y . ,
r  iU iki* biieiy
ftrebro . . . . . . .

D ała  24. W rześnia 1874.r {Sa 100 s.s.7
t»  D S a g  P  »  n  » $ w  ®. jfejĄ  

j»finolttv fiłu s  państwa w  banka. . „ , • 71.40 71>,55
w * w srebrze . . , 74.25 ?4.40

płacą j żądaj %
zł. et. z  k. ct.
244 — 246 —
150 152 —
226 — 228 ~

84 75 85 95
75 — 75 50
84 75 85 25
89 50 90 —
96 50 - „

82 10 89 70
88 — 89 —

16 50 18 _
15 5.6 50

5 15 '■22
8 17 i 33
8 74 8 83
8 93 9 4
1 68 li 69
£ 51 S 53—— —- —
1 61 3 62

fi 04

t© A

105

Ł?o fi? s  r. Ił--.;-, cal o
n n 1889 piąta cześć .
„ „ SSS-0. pyi SSO af. 4-prc, .
5) r> 1SC0 po 500 z ł. 5-prc. .
n n 1800 po 100 zł. 5-pro. .

Pożyczka z  r, 1864 (z premia) po 
Kenty Ocuno po 68 lir. anatr. .

Z. ©bSfigjwoye Saifî ssRis,
Osoeh . . . . .  
Bukowiny .
©aiioyj
HUsaąJ AnstryŁ , a , 0
Sladmiogrodii ,  „ # aW-fî lcic , t

2. Afcey«,
Bank anglo-austr. po 200 z ł. w płata 80 pic.
Inat. kred. dla handlu po ?.so zs. „
ISTiószo-aastr. tow. oskorapi. po 400 z ł.
Kai. tan k u  krąj. a 200 z ł.  wpłata <10 pre.
» » 1. banku Mp. po 200 z ł. w plata 40 or».
Kai. banku hanul. 1 przam. a 200 s ł .  wpł* 40 prc. 
«łai. aak ł. kred. zieingk„ k 300 s ł .  «
B aaka narodowego „ ,
XoL neddnilest. & 800 zł. <rr arebr.
Aij.rir. te w. żeg lu g i par, po »00 z*. ?».. &.
S&cL Oas. ESlźMety pa aoo « i. m , fc .
J&-M* Fresadw-Tarc. (w$g* cs$#6) ft 530«) sr^b.
Pał* koloj po iOOti aft. w, ««*• 0
KdL Kar. £i&dw* po 200 ssj. tn* 2e. «
L'wow,“Czo?n. kol. po SW0 w* a , vr srebr, . 
Tow., kol* 2a£. pańit* po tó, nj, k . 
ł?f>?Rd. k o l. jpsfts-iw. >>c i;oc w , a. s 
I- )te h  ga.?. h wjn E$. w  BTOhr. .

atnich 24 godzin ~

pjRcą ią d a j a
275.— 280.—
247.— 250.—
103.25 103.50

. 0 . 109.75 110.—
, , « 113 — 113.50

SOO »). , , 136.25 136.75
. , 24.— 25

iSJR aoo sął
* 97.— 98.—
« M . 82.— 82-50
f , 4 81.90 82.40
, , , 98.— 98,50
r , o 76.— 76.50
- . 77.50 78.—

Pociągi kolejowe:
Przychodzą:

na główny dw orzec: z K rakow a: o 5. godz. 
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 m. rano; z Czerniow ieć: o 10. godz.
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz. 
5. min. po południu — z Podwołoczysk i Bro­
dów: o 4. godz. 18 min. rano, 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie­
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8. godz. 45 min. rano.

Odchodzą:
do K rakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz. 
5 min. wieczór i 11. godz. 28 min. w nocy; 
— do C zerniow ieć: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południc; — do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10. godz. w nooy i 6. 
godz, 7 min. rano, do S try ja  codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek,
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połud.

Z Podzam cza: 
odchodzą do Podwołoczysk i do B rodów : o
11. g. 32 m. w nocy i 12. g. 26 m. wpołudn.

164.25 164.75 
350.— 85O.E0 
915.— 925.—

325!— ----

011.— 992.—

501.’— 503*—
199.50 200.—

1980.*— 1985.'- - 
245.—- 345.50
151.50 152.— 
316.— 316.50 
149.75 150.25

4. SLS«£y Bonowane* (sir, 100 a ł.

Powas- ruszt, sak i, kred. słom . S-pro. w  srbr* . 
S ak  sak ł. kr. złom. w Krak. ioa. w 18 lat. S-pre.

« * * « * 80 * 6-»ro*
» v „ S3 „ 8*P6<

QaS, Tow. Itred. w. a. po * pro. . . . .  
n n n PO t C. . . . .

Kai. kanka hipot. po « pro. . . . . .  
Mai. raka. kuod. wiośa. po 6 prc. . .
Sa^ik. Bircart* po a ^rr-. . . .  ,
Wę;g. tow . Ki©!®, yc * i  pói pro.

!- - « {7oate) pp 6 pro

5. ®te38|pa » pyflsPjTttaa
£ c i .  Albrechta ^ 300 »}. S-prc. w . a. ,
Xd!« 7i5vidiłios/ffra.sś!i'ipkft h S0C- sl* a-prc. w, a. 
Tow. koi. iel*  I?J:©saów-Tsarsa‘w  csgsSó)

& 800 xł. w ŁJbjf. , , ,
Jf.oL pósra. po 200 tó. fc. s

i. » <2) SCO ai, *
ta, g a l. F.ąrr* ^sS*1;̂ .- jję v a.ł. 5 |>?o» • .
f « r. n tle aO L^l «
' Sr *1 SU* «

, 1wdw« cjwsria, |as* *V» ©stósyi h ^'0 aS.
8- pro. w RTksfn . • „

S- soe sL  y-L w «rkf*

6-
Iu.55:. Itr ad. dla haacUoL po y "  avł. w , a.
Glazago po m . k . ,  ,
Tow. śogl. par. br Daną}a po 300 s». .
S£«j^lovicha-po 20 s :t. na, Sr. . . , a .

mKaatn „ .
mlastR Budy po fł<*« w . a.

FauHago pn 40 si* m . k . „
Fnndaoyó aapit. Arc^kstpodr. ifcutlcH*' 
gJa’- po fi*} iłu aa?, k* .

91,— 91.50
88.— 88.50
~~ *— 95,50

85. — _
89.50 90*-
9 8 .- 98-50
93.75 93.90
85.50 86.—
86,25 86.75

100 E>.)

80.75 81.25
35,50 36.—

72.— 73.—
95*— 95*25
89.75 9(P25

106.—
104.— lCł'25
103.25 —•

81,30 81.50
80,25 80.50

165.50 166.—
96.25 26.50
91.— 92.—
12.75 13.50
16.50 17.—
25.— 26.—
2 4 . - 25.—
13.50 14.—
32.75 33.25

*t. Meuoia po no jsł, m. k.
F o i. miasta Btaulaławowa po Sb s 
P oi, Tryest. po 100 z ł. m. b .

n n „ JO z ł. w . a.
W aldsteina po 20 z ł. m. kt- . *
W indischgiatzB po £0 xł. n .  b, ,

Wefee)!#,, 
Amsterdam, za S00 sft. hol. 
Augsburg za 100 * ł. w p, 
B erlin za 200 tal. . 
Frankfurt S00 z2. w. ą. i 
0ancba.rg s?, .00 *K, S, 
L-Oady-ż su .ĆO i|. nęf',
Pwyii rr : 70

>?6.—
15.75

106.—
52.—
2 3 .-

92.10
91.40

26.50
16.25

106.50 
53.— 
23.HG
23.50

92 20 
91.60

91 60 91.35
53 50 53.50

109.65 109.75
43.43 43.45

■
Dukat ces.

„ peł- 
Korona
,,»0ftrBakówkR 
Kosyjaki impery^ł 
Talar jnrięsfeg-*} 
tirabł t> 0 ,

5.25
5.27

5.26
5.28

8.78 8.79

103.70 tC‘3.85

*r&tagr»fow*n;y t a r a  w iedeński 
i)nl.i 28. W rześnia

Jsdnołity d ług paćetwa w nanfenotanh «
„ n „ w zrahrze

Losy z 1860 roku . . . .  «
Ik cy e  banku w iedeńskiego .

„ „ kredytowego
Londyn £0 funtów Baterhn^ńw 
Srebro . . . . . .
Napoleoad’o£! . .  . ,
D ukat . . . . . .

zł. I 'M.
71 20
7* 15

109 25
988
249 25
109 60
103 50

8 79
-

u

(3213) Obwieszczenie.
L. 263. W ydział Izby adwokatów w 

Krakowie podaje niniejszem  do publicznej 
wiadomości, że p. Antoni R ottinger na mo­
cy uchwały z dnia 11. W rześnia 1874 L. 
265 w poczet adwokatów z siedzibą w K ra­
kowie w pisanym  został.

Kraków dnia 11. W rześnia 1874.

(3379 1— 3) Obwieszczenie.
L. 1581.pr. Od I. Października 1874 

ustanowiono godziny urzędowe przy o. k. 
głównej kasie krajowej i c. k. głównym u- 
rzędzie podatkowym we Lwowie od godz. 8 
raco  do godz 3 po południu.

Co się niniejszem  podaje do w iado­
mości.

Z c. k  krajowej Dyrekcyi skarbu.
Lwów dnia 24. W rześnia 1874.

(3320 1—3) E  (1 y  l i  t ,
L. 11185/ciy. C. k. Sąd obwodowy w 

Tarnopolu zaw iadam ia niewiadomego z m iej­
sca pobytu  p. Franciszka Krzysztoiowicza, 
że przeciw niem u Ju d a  Mendel Z auderer w 
dniu  25 Lipca 1874 do L. 9784 pozew do 
ustnej rozprawy o 474 zł. 93 ct. a. w. wniósł 
w skutek  czego dla tegoż ku ra to ra  ad ac- 
tum  w osobie p. adw. D ra. F riih linga z za­
stępstwem p. adw, D ra. M aksa ustanaw ia, i 
tem uż pozew się doręcza. Do ustnej ro zp ra­
wy wyznaczony term in na  13. Października 
1874 godz. 10 przed południem .

Tarnopol dn ia  14. W rześnia 1874.
(3313 1 3 )  E  d  y  k: t .

L. 5884/civ. C. k. Sąd powiatowy w 
G ródku, niniejszem wiadomo czyni, że na 
podstawie ts. prawomocnych uchwał z dnia
29. Lipca 1872 1.3907, z 14. L istopada 1872
1. 6377 i z 17. M arca 1873 1. 412, celem 
zaspokojenia aktem  notaryalnym  z dnia 1, 
M arca 1870 1. rep. 1258 wywalczonej kwoty 
155 zł. w. a. z wywalczonym aktem  nota­
ryalnym  z dnia 30. Października 1872 1. rep. 
1638 procentem  po 300/0 od sumy 155 zł. 
w. a. od dnia 1. Czerwca 1872 bieżących, 
przyznanych już kosztów egzekucyjnych 
w kwok ch 3 zł. 20 ct,, 3 zł., 10 zł.,
1 zł. 67 ct., 2 zł. 2 ct. i 11 zł. 61 ct. 
w a i niniejszych kosztów egzekucyjnych 
w kwocie 3 zł. 46 c t ,  rozpisuje się publi 
czna egzekucyjna sprzedaż realności pod 1. 
k 277 w G ródku na zastaw skim  przedm ie­
ściu położonej, ciała tabularnego niestano- 
wiącej, w protokole z dnia 6. S ierpnia 1872 
do 1. 3907 opisanej a  dłużnika Seńka Cha- 
m yka własnej, na  rzecz egzegucyę prow adzą­
cego Jonasza Seelenfreunda i takow a odbę­
dzie się w trzech term inach  a  to : na dniu
1. Października i 5. L istopada 1874 tylko 
powyżej ceny szacunkowej lub za takow ą 
zaś na dniu 10 G rudnia 1874 i poniżej tej 
ceny, każdą rażą  o godzinie 10 rano w tu ­
tejszym  Sądzie.

Cenę wywołania stanow i kwota sza­
cunkowa 700 zł w. a. zaś wadyum wynosi 
70 zł. w. a.

Resztę warunków licytacyjnych moż 
na przejrzeć w tu tejszo  - sądowej reg istra- 
turze.

Gródek dnia 7. Sierpnia 1874.

(3289 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 8748. Podaje się do powszechnej 

wiadomości, że w skutek uchw ały c. k. Sądu 
obwodowego w Stanisławowie z dnia 5. W rześ­
nia 1874. L. 11,135 p. Emę z M ochnackich 
K orytkową sądownie jako m arnotraw czynię 
uznano, i kuratelę  na jej osobę i m ajątek 
wprowadzono, i je j ku ra to ra  w osobie p. Ty- 
m oleona Mochnackiego ze Stanisław ow a u s ta ­
nowiono.

Z c. k. Sądu miejs. deleg. powiatowego 
Stanisławów dnia  9. W rześnia 1874.

(3290 1— 3) Ff (1 y  k  t.
L. 1837. C. k. Sąd powiatowy w T arno­

brzegu ogłasza niniejszem, iż na skutek  po­
dania M ajera Sufrina de prees. 29. Kwietnia 
1873. L. 1837 zezwolono na podstawie ugody 
z dnia 28, M arca 1871 na prenotacyę obo­
wiązku ś. p. K arola Lechowicza poręczenia 
zap łaty  sumy 350 zł. z procentam i po 20/0 
m iesięcznie od dnia ł .  L istopada 1871 na 
rzecz M ajera Sufrina w stanie biernym  po­
łowy realności z pod Nr. 55 w Tarnobrzegu 
położonej u t Dom. T. I  pag. 107 n. 2 hser. 
śp. K arola Lechowicza w łasnej, tudzież 
w stanie biernym  realności pod Nr. 157 
w Tarnobrzegu u t Dom. T. I p. 312 c. ad 
IV Mor. do śp. Karola Lechowicza należącej 
w rodzaju  hypoteki łącznej, z których re a l­
ność Nr. 55 główną a realność Nr. 157 pod­
rzędną hypotekę m a stanowić.

Gdy m asa ś. p. K arola Lechowicza 
jest jeszcze nieobjętą a  spadkobiercy nie są 
wiadomi, przeto w celu doręczenia niniejszej 
uchwały ustanaw ia się dla tejże m asy k u ra ­
torem  ad actum  p Antoniego W yrwmskiego 
z M iechocina i o tem  się niewiadomych 
spadkobierców zawiadam ia.

Tarnobrzeg dnia  3. M aja 1874.
(3285) Obwieszczenie.

L. 26407. C. k. Sąd krajowy jako han­
dlowy w Krakowie poleca wykreślenie w re ­
jestrach  dla firm, firmy spółkowej „J. Isra- 
eli et S ohn“ w Andrychowie w skutek roz­
w iązania się tej spółki.

Kraków dnia 11. W rześnia 1874.
(3286) Obwieszczenie.

L. 26408. C. k . Sąd krajowy jako han­
dlowy w Krakowie poleca w pisanie do reje­
s tru  dla firm handlowych dla spółek h an ­
dlowych firmy, spółki handlowej założonej 
przez Zygm unta Israeli i Ju liusza Israeli 
dla prow adzenia handlu  baw ełnianego i d re­
lichu  w Andrychowie i prow adzenia in teresu  
m łynarskiego w W adowicach pod firm ą: 
„J. Israelis Sohne“, k tó rą  każdy z spólni- 
ków zastępować i podpisywać ma praw o 
następni©:

*J. Israe lis  S óhne“.
Kraków 11. W rześnia 1874.

(3287 1 - 3 )  F  d  f  b  t.
L. 10.650. C. k. Sąd obwodowy w 

Stanisławowie zaw iadam ia niniejszym, że na 
mocy ugody z wierzycielami zaw arty i 
uchwałę 2 dnia dzisiejszego zatwierdzonej, 
postępowanie konkursowe na  m ajątku Wolfa 
i Scheindli M osberg w Semenówce powiatu 
O bertyóskiego m ieszkających uchwałę z d.
25. Października 1873 1. 13.048 wprowa

dzone, uchwałę z dn ia  dzisiejszego zniesio- 
nem zostało.

Z c. k. Sądu obwodowego. 
Stanisławów dnia 29. S ierpnia 1874. 

(3291 1 - 3 )  JE t i  j  k  t .
L. 38585. C. k. Sąd krajowy we Lwowie 

czyni niniejszym  edyktem  wiadomo, że na 
zaspokojenie sum 750 zł. 750 zł. i 19894 
zł. 50 ct. w. a. przez c. k. uprzywilejowany 
galicyjski akcyjny bank hipoteczny we Lwo­
wie przeciw masie nieobjętej po Jozefie G ra- 
nowsKim prawomocnym nakazem  zap ła ty  
z dnia 17 K w ietnia 1874 do L. 19817 wy­
walczonych, egzekucyjna publiczna sprzedaż 
dóbr Mosty m ałe m iasteczko i wieś do masy 
nieobjętej po Jozefie Granowskim należących 
dozwoloną została, k tóra  to sprzedaz w dwóch 
term inach a to dnia 27. P aździern ika 1874 
i 24. L istopada 1874 każdą razą  o godzinie 
lOtej p rzed  południem  w Sądzie tutejszym  
pod następującem i w arunkam i zostanie prze­
prow adzoną:

1. Cenę wywołania stanow i wartość dóbr 
tych przy  udzieleniu pożyczki banko­
wej p rzy jęta  w sumie 65, i 10 zł. w. a. 
poniżej której jed n ak  takowe w powyż­
szych dwóch term inach  sprzedane nie 
będą.

2. Każdy z licytujących winien przed roz­
poczęciem  iicytacyi złożyć do rąk  ko- 
rnissyi licytacyiuej jako  zakład  1 0 °o 
od ceny wywołania 65,110 zł. czyli 
sumę 6,511 zł. w. a. bądź w gotowiźnie, 
bądź w książeczkach galic. kasy oszczę­
dności, bądź w galic. obligacyaeh inae- 
m nizaeyjnych lub też w obligacyaeh 
długu  państw a, albo też w listach za­
staw nych galic. Tow arzystw a kredy to ­
wego ziemskiego, c. k. uprzyw. galic. 
akcyj. Banku hipotecznego lub uprzyw. 
austr. Banku narodowego. Obligacye 
i listy zastaw ne czyli hipoteczne obli­
czone będą wedle kursu  tychże w o- 
statnim  przedlioytacyjuym  num erze G a­
zety Lwowskiej ogłoszonego.

W adyum nabywcy będzie zatrzym a- 
nem  w depozycie sądowym a o ile 
w gotowiźnie było złożone, w cenę 
kupna wliczone.

Wady a innych licytujących będą im 
zwrócono po ukończeniu Iicytacyi.

3. Dalsze w arunki Iicytacyi mogą w regi- 
stra tu rze sądowej być przejrzane.

O zarządzeniu niniejszej sprzedaży 
zawiadam ia Sąd tak  osoby chęć kupna m a­
jące jakoteż strony obydwie, dalej wierzycieli 
na dobrach Mosty m ałe zahipotekowauych, 
niemniej wszystkich wierzycieli, którzyby po 
dniu 27. Maja 1874 hijiotekę na dobrach 
tych uzyskali lub którym by uchwała sprzedaż 
n iniejszą dozwalająca albo dalsze uchwały 
w niniejszej spraw ie egzekucyjnej wydane 
z jakiegokolw iek bądź powodu doręczdue 
być nie m ogły —  a to przez k u ra to ra  dla 
nich w osobie adw okata p. Dr. M oszyńskiego 
z substytucyą adw. p. Dr. Pomianowskiego
ustanowionego.

Z c k. Sądu krajowego.
Lwów dnia 31. L ipca 1874.

(3302 1— 3) E  d  y k  1.
L. 5999. C. k . S ąd  powiatowy w B ia­

łej ogłasza niniejszem, iż celem zaspokojenia

wierzytelności spadkobierców Joanny Olmy 
w ilości 1000 zł. a. w. z pn. przedsięweźmie 
przymusową szprzedaż realności pod L . 
197/279 w Lipniku położonej do Ja u a T h e n a  
należącej w dniu 30. Października 1873 i 
w dniu 30. L istopada 1874 zawsze o godzi­
nie lOtej przed południem  w biórze II.

W artość szacunkowa tej realności w y­
nosi 3228 zł. w. a. poniżej której takow a 
na powyższych term inach sprzedaną nie 
będzie.

Chęć kupna m ający obowiązanym jest 
złożyć przed rozpoczęciem Iicytacyi wadyum 
w ilości 323 zł. w. a

R esztę warunków Iicytacyi i wyciąg 
hipoteczny przejrzeć m ożna wr reg istra turze 
sądowej.

Z c k. Sądu powiatowego.
B ia ła  dnia 20. S ierpnia 1874.

(3335 i— 3) Ogłoszenie konkursu.
L. 1891. Celem obsadzenia posady 

mierniczego przy powiatowej komisyi sza­
cunkowej tutejszego okręgu z dzienną p łacą  
po trzy  złr. i należytościam i regulatyw em  
przyznimemi i awansem na 4 z lr. dziennie, 
rozpisuje się w skutek  rozporządzenia wys. 
M inisterstwa Skarbu z dnia 12 Lipca r. b. 
do 1. 17.087 konkurs do 20. Październ ika  
1874.

Chcący ubiegać się o tę  posadę, winni 
wnieść swoje podania do Prezydyum  c k. 
poduomisyi krajowej p. gr. w Krakowie przez 
swą przełożoną w ładzę, jeżeli w służbie pu­
blicznej zostają, inaczej przez właściwe c. k. 
starostwo, wykazując świadectwam i legalne- 
mi, obywatelstwo austryackie, wiek, stan, 
nauki, odbyte egzam ina praktyczne, n iena­
ganne zachowanie, stan  zdrowia, dotychcza­
sową służbę lub zatrudnien ie, znajom ość 
języka krajowego, a w szczególe w ykształ­
cenie w zawodzie mierniczym.

Z Prezydyum  c. k. Podkomisyi krajowej 
p. gr-

Kraków dnia J 8. W rześn ia  1874.
(3325 1— 3) ®  b i f  t

■ftr. 8577. £?om t  f. 93ejirE§=©eridjte 
ju Kolomea uńrb befannt gemadjt, bab jur 
©inbringimg bes SBctrages per 105 fi. o. 28. 
f. 91®. bie epefittine ^eUIuetfjung ber, bem 
©cfptibner M ikołaj 1'ijowski geljimgen, feinen 
Sńimlarfbrper lutbenbeu in Kolomea, Ńadwor- 
na’er 2Sorftabt gelegenen Stealitcit fub 91r. 
726/833 unb top. 3- 1839 fiewiffigt mirb, unb 
jur SSoruame berfet&en inerbeu brei Terutme, 
u. j. auf ben 15. Dftober 1874, ben 5. 9Rp 
uember 1874 unb ben 3. Sejent&er 1874 je= 
beśmat um 10 Ufjr mit bem SSeifatje be= 
ftimmt, baji bie obbejeidpieR Dtealitat na<| ben 
beigebradjten £ijitatton§bebingungen bei ben er= 
ften jroei Sermineu nur iiber, ober um ben 
©djafeungśroertl) per 3 71 f(. 20 fr. o. 28 |in= 
gegebett, beim brttten Genuine and) uuter bem 
©cbaisungśpteife TOirb oeraujjert werben.

23o.pt bie UauflufUgen eittgelaben werben 
mit bem 23eijajje, bab ba§ ijJrotofoII ber pfanb- 
roeifen TSejcljretbung unb ©djabuug, fo wie bie 
£ijitationsbeoingungen in ber £)tergeridjttic^ett 
Słegiftratur eigefeljen werben Eonnett.

E. 2)ejirEś=©erid)t.
Kolomea atu 10. ©eptember 1874.
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Celem wydzierżawienia dochodów m ytniczych przy drogach krajowych na rok 
1875, względnie zaś na dalsze la t  trzy, przeprow adzone będą przez właściwe W ydziały 
powiatowe pojedyncze rozpraw y licy tacy jne , pomiędzy 15. a  25. października b. r. 
a  m ianow icie:

P o w i a t N a z w i s k o  s t a c y i

C ena wywołania 
rocznego czynszu

zło te  reńs. centy

Przeginia duchowna 870 _
Krakowski B abice 495 —

Branice dowolna —
Łososina dolna (Just.) 900 —

Brzeski Zakluczyn (Bieśnik)
dowolna

Iwkowa
Kurów 400 —

Nowo sądecki
Łącko (Maszkowice)
Ł ękcica (Krościenko) 4.787 —
S tary  Sącz
Konieczna 1.050 50

G orlicki Gładyszów 364 —
R opica ruska

3.648Siary i
Bełżec

Cieszanowski
Płazów
Cieszanów 10.300 —
Oleszyce
W ulka zapałow ska

Jarosław sk i Jarosław 6.154 —
Zalipie

R ohatyński Podkam ień 3.125
Demianów

Bóbrecki
Repechów 678 —
B obrka (Spilczyznaj 624 —
Żółkiew 3.960 —

Żółkiewski Mosty (stacya drogowa) 647 —
Mosty (stacya m ostow a) 661 —

Trem bowelski
Strussów 1.175 —
Dobropole 1.100 —
Uście biskupie 1.340 —
B iałok iern ica 935 50

Borszćzowski Borszczów 540 —
Iwanków 401 —
Iw anie 900 —

Mielecki
Tuszów 1.477 —
Annopol 431 —

Tarnobrzegski M iecliocin 1.112 —

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, W ydział krajow y oznajm ia 
zarazem , źe przyjm uje oferty  zbiorowe, bądźto  n a  w szystkie wymienione stacye mytnicze, 
bądź też na pew ną ich grupę, bez w zględu na  adm in istracy jny  rozdział powiatowy.

Oferty jednak zbiorowe wnosić tylko m ożua w prost do W ydziału krajowego, najdalej do | 
dn ia  14. październ ika r. b. t. j. p rzed  term inom  rozpoczęcia  licytacyi prow incyonaluych, I 
składając równocześnie w kasie krajowej lub do łącza jąc  do  podania przepisane wadyum  j 
które  oblicza się w stosunku 10 na sto, od łącznej kwoty w yw ołania zaotertow anych sta- • 
cyj. —  Każda oferta niezależnie od dołączonego w adyum , m a być należycie opieczętowaną 
i zaw ierać oświadczenie, że oferentow i znane są  w szystkie ogólne i szczególne w arunki 
tak  licytacyi jako też dzierżawy i że w szystkim  tym  w arunkom  poddaje się on całkow i­
cie. —  Prócz tego m a być wyrażona oferow ana kw ota czynszu dzierżawnego cyfram i i 
słowami z wyszczególnieniem, za jak ie  m ianow icie stacye m ytnicze i na jaki przeciąg 
czasu, t. j. czy na rok jeden, czyteż na peryod  trz y le tn i; — n ak o n iec , obejmować m a 
w yraźny podpis oferenta, z podaniem  m iejsca zam ieszkania. —  Otworzenie podobnych 
ofert n astąp i dopiero po nadejściu wyników licy tacy jnych  z odnośnych W ydziałów pow ia­
towych, porównanie zaś tychże odbędzie się w obec kom issyi przez W ydział krajow y do 
tego wyznaczonej.

Bliższą wiadomość o w arunkach licytacyjnych, powziąść można w W ydziale k ra ­
jowym  lub też w miejscowych W ydziałach  pow iatow ych.

Z Rady W ydziału krajowego K rólestw a G alicyi i Lodom eryi i W . Ks. K rakowskiego.
We Lwowie dnia  21. W rześn ia  1874.

(3319 3— 3} E d y k t.
L. 20764. C. k. S ąd  krajow y krakow ­

ski zawiadam ia niniejszym  edyktem  p. S ta ­
nisław a Żelechowskiego, że przeciw  n iem u 
i Jerzem u Yorzimmerowi w uiósł w d n iu  17. 
S tycznia 1874 do L. 1642 Leib F en ig e r po ­
zew o przywrócenie term inu do zg łoszenia 
się do przysięgi wyrokiem c. k. Sfjdu k r a ­
jowego w Krakowie z dn ia  5. L is to p ad a  1872 
do 1. 18893. wyrokiem c. k. Sądu k ra jow e­
go wyższego w Krakowie z dnia 13. M arca
1873 do 1. 2550 zatw ierdzonym  dopuszczo­
nej w załatw ieniu  tegoż pozwu i następnych 
podań Leiba Fen igera  de p raes, 15 L ipca
1874 do L . 20764 tudzież z d n ia  25. L ipca 
1874 do L. 21788 term ia na  dz ień  14. P a ­
ździernika 1874 o godz.. 10 ran o  do ro zp ra ­
wy wyznaczony został..

Gdy m iejsce pobytu pozwa.nego S ta ­
nisław a Żelechowskiego nie je s t  wiadom em  
przeto c. k. Sąd w celu zastępowa,nia pozwa­
nego jak  równie na koszt i n iebezpieczeństw o 
jego tutejszego adw. p. Schatzla. z zastęp ­
stwem adw. dra. Lisowskiego, kuratorem  
nieobecnego ustanow ił, z k tórym  spór wy­
toczony według ustawy postępow ania sądo­
wego w Galicyi obowiązującego przeprow a­
dzonym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym  edyktem  
pozw anem u, aby z wyż oznaczonym czasie 
sam  stanął, lub też potrzebne dokum en tu  u • 
stanow ionem u dla niego zastępcy udzielił 
w reszcie innego obrońcę sobie" w ybrał i <> 
tern <\ k. Sądowi doniósł, w ogóle zaś aby

1 w szelkich możebnych do pbrody środków 
praw nych wżył, w raz ie  bowiem przeciwnym 

j wynikłe z zan iedbania  skutk i sam  sobie przy- 
1 pisaćby m u sia ł.

K ra ló w  d. 4. W rześn ia  1874.

(3321 3 — 3) E  d  y  k  t .
L. 1 1186/civ. O. k. Sąd obwodowy w 

T arnopo lu  zaw iadam ia niewiadomego z m iej- j 
sca pobytu p. F ranciszka  Krzysztofowicza, 
że przeciw  n iem u Ju d a  M endel Z auderer w 
dniu 25 L ipca 1874 do L. 9783 pozew do 
ustnej rozpraw y o 12° 0 odsetki od kapitału  
474 zł. 93 ct. a. w. wniósł, w sku tek  czego 
dla tegoż k u ra to ra  ad  actum  w osobie p.

, adw. D ra. F riililinga z zastępstw em  p. adw.
; Dra. M aksu ustanaw ia, i tem uż pozew się 
I doręcza.

Do ustnej rozpraw y wyznaczony term in 
j na C3 Październ ika 1874 godzinę 10 przed 
I południem .

Tarnopol dn ia  14 W rześnia 1874.

j (3206 3—3) JB d  y  k  t .
1 ‘ 24723. C. k. Sąd krajow y dla spraw
|  cyw ilnych w K rakow ie w sk u tek  niestaw ienia 
| się w ierzycie li na wyznaczonym w myśl §. 74 
1 ustawy' kouk. term inie 18. S ierpnia 1874, 

ustana,w ia P  A polinarego H orw atka c. k. 
no taryusza w Chrzanowie sta łym  zarządcą 
m assy konkursow ej Israela  Siegm anna, zaś 
ustanow ien ie  wydziału wierzycieli zawiesza 
a f  do te rm in u  likwidacyjnego.

Kuąków dnia 5. W rześnia 1874.

(3214 3—3) O b w i e s z c z e n i e .
L . 2237. W skutek  odezwy c. k. Sądu 

obwodowego w Cieszynie z dnia 13. Lutego 
1874 L. 1389 na  zaspokojenie należytości 
H irscha Schneidra z Chrzanowa w kwocie 
161 zł. 50 k r. w. a. z przn . w dalszej d ro ­
dze egzekucyi sprzedane zostanie przez p u ­
bliczną łicytacyę gospodarstwo gruntowe pod 
N. d. 132 sub. rep. 61 w P łaz ie  położone, 
Jan a  Głowni własne, a  sk ładające się z domu, 
stodoły i g runtu  pięciu m órg 2 2 6 kw sążni, 
z którego małżonkowie Kazim ierz i M agda­
lena Gegleccy na  dożywocie jednę stancyą, 
połowę stajn i i 20 zagonów g run tu  u trzy­
mywać m ają, pod następującem i w arunkam i:

1. Sprzedaż ta  odbędzie się w trzech te r­
m inach na dniu 15. Października, 12. 
L istopada i 10. G rudnia 1874 każdego 
razu  o godzinie lOtej przed południem 
w sali zwykłych posiedzeń Sądu po­
wiatowego w Chrzanowie.

2 . Cenę wywołania stanow i w artość sza­
cunkowa w kwocie 570 zł. w. a., rea l­
ność ta  na pierwszych dwóch term inach 
za lub wyżej ceny szacunkowej na 
trzecim  zaś także poniżej tej ceny 
sprzedaną będzie.

Dalsze w arunki licytacyjne ja k  równie 
ak t opisania i oszacow ania w tu tejszym  c. k. 
Sądzie powiatowym przejrzane być mogą.

Z c. k. Sądu powiatowego. 
Chrzanów dnia 23. Sierpnia 1874.

(3317 2— 3) O g ł o s z e n i e  I t o n f e u r s n .

L. 1623. C. k. R ada szkolna okręgowa 
S try jska podaje niniejszem  do powszechnej 
wiadomości, iż z powodu reorganizacyi szkół 
następujące posady nauczycielskie będą stale 
obsadzone a  m ianowicie:

1. P rzy  szkole etatow ej w Kawsku (po­
w iat Stryj) posada starszego nauczyciela 
z p łacą  270 zł. a. w. i użytkiem  1 morga 
76 kw. sążni ogrodu. Prezentuje R ada szkolna 
miejscowa wraz z obszarem  dworskim.

2 . Przy szkole filialnej w Ceniawie 
(pow iat Dolina) posada młodszego nauczy­
ciela z p łacą 250 zł. a. w. Prezentuje R ada 
szkolna miejscowa.

3. P rzy  szkol filialnej w Uściu (pow iat 
Żydaczów) posada młodszego nauczyciela 
z p łacą  247 zł. a. w. i użytkiem  8/4 m orga 
ogrodu. P rezen tu je R ada szkolna miejscowa.

4. Przy szkole filialnej w Kijowcu (po­
wiat Żydaczów) posada młodszego nauczy­
ciela z p łacą 250 zł. a. w. prezentuje Rada 
szkolna miejscowa

5. Przy szkole etatowej w N ow em siole 
(pow iat Żydaczów) posada starszego nauczy­
ciela z p łacą 300 zł. a w. prezentu je  Rada 
szkolna miejscowa.

6. P rzy szkole filialnej w Wołcniowie 
(pow iat Żydaczów) posada młodszego nauczy­
ciela z płacą 250 zł. a. w. p rezentuje R ada 
szkolna miejscowa.

7 . P rzy  szkole filialnej w W oli wielkiej 
(pow iat Żydaczów) posada młodszego nauczy­
ciela z p łacą 250 zł. a  w. prezentuje R ada 
szkolua miejscowa.

8 P rzy  szkole filialnej w Derżowie 
(pow iat Żydaczów) posada młodszego nauczy­
ciela z p łacą  250 zł. a. w. prezentuje R ada 
szkolna miejscowa.

9 Przy szkole etatow ej w Demni (po­
w iat Żydaczów) posada starszego nauczyciela 
z p łacą  300 zł. a. w. prezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

10. P rzy  szkole etatowej w Drohowyżu 
(powiat Żydaczów) posada starszego nauczy­
ciela z p łacą 300 zł. a. w. prezentuje Rada 
szkolna miejscowa.

11. P rzy  szkole filialnej w Dołhołuce 
(powiat Stryj) posada młodszego nauczyciela 
z p łacą 140 zł. a. w. i użytkiem  1 m orga 
ogroda p rezen tu je  Rada szkolna miejscowa,.

12. P rzy  szkole etatow ej w Korczynie 
(powiat S try j) posada starszego nauczyciela 
z p łacą  300 zł. a. w. p rezentu je  Rada szkolna 
miejscowa.

13 . P rzy  szkole etatow ej w Witwicy 
(pow iat D olina) posada starszego nauczyciela 
z p łacą 300 zł. a., w prezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

14. Przy  szkole filialnej w Czołbanach 
(pow iat D olina) posada młodszego nauczyciela 
z p łacą 250 zł. a. w. prezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

15. P rzy  szkole etatow ej o dwu nauczy­
cielach w Rozdole (powiat Żydaczów) posada 
młodszego nauczyciela z p lącą  210  z ł. a. w. 
prezentuje R ada szkolna miejscowa wraz 
z obszarem  dworskim.

16. Przy szkole etatowej w Turadach 
i Iwanowcach (powiat Żydaczów) posada 
starszego nauczyciela z p łacą  300 zł. a w. 
prezentuje R ada szkolna miejscowa.

17. P rzy szkole etatowej w W ełdzirzu 
(powiat D olina) posada starszego nauczyciela 
z płacą 295 zł. a. w. i użytkiem  7 l/g m or­
gów pola p rezen tu je  R ada szkojna m iej­
scowa.

18 P r7.v szkole filialnoi

cielą z p łacą 250 zł. a. w. prezentuje R ada 
szkolna miejscowa.

19. P rzy  szkole filialnej w D obrzanach 
(pow iat S try j) posada młodszego nauczyciela 
z p iacą  250 zł. a. w. p rezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

20 . P rzy  szkole filialnej w S tru tynie 
(powiat Dolina) posada m łodszego nauczy­
ciela z p łacą  250 zł. a w. prezentuje Rada 
szkolna miejscowa.

21 . P rzy szkole etatowej w Stulsku 
(powiat Żydaczów) posada starszego nauczy­
ciela z płacą 300 zł. a. w. p rezentuje Rada 
szkolna miejscowa.

22 Przy szkole etatowej w Stynaw ie
(pow iat S try j) posada starszego nauczyciela 
z p łacą  300 zł. a. w. p rezentu je  Rada szkolna 
miejscowa,

23. P rzy szkole filialnej w K rupsku 
(powiat Żydaczów) posada młodszego nauczy­
ciela z p łacą  248 zł. a w i użytkiem  667 
kw. sążni ogrodu, p rezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

24. P rzy  szkole etatow ej w Turze w iel­
kiej (pow iat D olina) posada starszego n au ­
czyciela z p łacą  300 zł. a. w. prezentuje 
Rada szkolna miejscowa,

25. P rzy  szkole filialnej w Hoziejowi 
(powiat Dolina) posada młodszego nauczyciela 
z p łacą 250 zł. a. w. prezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

26. Przy szkole filialnej w Ciśowie
(pow iat D olina) posada młodszego nauczy­
ciela z p łacą  250 zł. a w. prezentuje R ada 
szkolna miejscowa.

27. P rzy  szkole filialnej w Kainem
(powiat D olina) posada młodszego nauczyciela
z p łacą  250 zł. a. w. p rezentuje R ada szkolna 
miejscowa.

28. Przy  szkole filialnej w Roztoczkach 
(pow iat Dolina) posada młodszego nauczy­
ciela z p łacą  250 zł. a. w. prezentuje R ada 
szkolna miejscowa.

29. P rzy  szkole etatowej w H nizdy-
czowie (powiat Żydaczów) posada starszego 
nauczyciela z p łacą 300 zł. a w. prezentuje 
R ada szkolna miejscowa.

30. P rzy  szkole filialnej w Piasecznej 
(pow iat Żydaczów) posada młodszego nauczy­
ciela z płacą 250 zł. a. w. prezentuje R ada 
szkolna miejscowa.

Prócz wolnego m ieszkania m ają nau­
czyciele prawo do pobierania dodatków  
pięcioletnich (art. 12 ust. k r .)  i pobierać 
będą dodatki na drobne potrzeby szkolne.

Ubiegający się o posady wyż wymie­
nione m ają wnieść swoje podania stw ierdzone 
należytem i dowodami najdalej do końca 
Października 1874 do c. k. Rady szkolnej 
okręgowej bezpośrednio, lub za pośrednictwem 
swych przełożonych władz jeżeli już m ają 
jak ie  zajęcie publiczne.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
Stryj dnia 13, W rześnia 1874.

(3328 2 —3) Obwieszczenie.
L. 3247. C. k. S ąd  powiatowy w T u­

chowie podaje niniejszym do publicznej w ia­
domości , iż na prośbę Szymona Scbenkera, 
w celu zaspokojenia sumy 9 zł. wraz z pro­
centem  po 6/oo od dnia 30. W rześnia 1872 
i kosztam i 3 zł. 4 ct. 2 zł. 94 ct. 6 zł. 40 ct. 
i obecnie zmniejszonej ilości 4 zł. 72 ct. 
przyznauem i kosztam i, zostanie realność pod 
L. C. 18 w Meszny Opackiej, d łużnika A nto­
niego Chudyki własna, c ia ła  tabularnego nie 
m ająca, przez publiczną licy tac ją  w te rm i­
nach trzech a  to  dnia 6 . Października 1874 
dnia 20. Października 1874 i dnia 3. L isto ­
pada 1874, każdą razą  o godzinie 10. rano 
na miejscu w Tuchowie najwięcej dającem u 
za gotowe pieniądze sprzedane a to pod 
warunkam i następu jącem i:

1. Za cenę wywołania przyjm uje się w ar­
tość szacunkowa w kwocie 310 z ł , po­
niżej której realność ta na pierwszych 
dwóch term inach nie zostanie sprzedaną, 
dopiero na 3cim term inie realność ta  
i poniżej ceny szacunkowej zostanie 
sprzedaną.

2. Każdy chęć kupienia m ający m a przed 
licytacyą kwotę 50 zł. jako wadyum 
do .rąk  c. k. sądowej komissyi złożyć, 
k tóre  wadyum nabywcy w cenę kupna 
sprzedaży zostanie wrachowanem, innym  
zaś licytantom  natychm iast wydane 
zostanie.

3. Nabywca realności tej obowiązanym 
będzie w 30stu dniach po prawomocno­
ści rezolucyi, przyjmującej protokół 
licytacyjny do wiadomości sądowej, 
całkow itą cenę kupna sprzedaży do de­
pozytu sądowego złożyć, poczem tem uż 
dekre t dziedzictwa wydanym, i takowy 
na swoją prośbę w posiadanie tej re  ■ 
alnośći wprowadzonym zostanie.

4 . Koszta przeniesienia własności ponosi 
sam nabywca, który toż samo od dnia 
licytacyi ma wszystkie ciężary gruntowe 
ponosić.

Inne warunki licytacyjne m ożna w re- 
g istra turze przejrzeć, względem zaś należy­
tości gruntowej można w c. k. urzędzie p o ­
datkowym  w Tarnow ie się poinfomować. 

Tuchów dnia 20 . S ierpnia 1874.



(3231 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 6032. W skutek odezwy c. k. Sądu 

krajowego dla spraw cywilnych w Krakowie 
z dnia 2. Kwietnia 1874 1. 5667 w dalszej 
drodze egzekucyi celem zaspokojenia należy- 
tości Józefa B erischa G rubnera w kwocie 
121 złr. z procentem  po 6 od s ta  od dnia
12. Kwietnia 1872 kosztów 8 z łr  58 ct. i 4 
z ł.4 2 c t., 6 zł. 7 2 ct., 3 zł. 82 ct.,9  zł. 3Ł.i9 zł. 
16 ct. w. a  sprzedany będzie przez publi­
czną łicytacyę g ru n t pod Nr. d. 19. sub rep. 
19. w Dulowy położony Szymona Potoczka 
własny w objętości siedm iu morgów 767 [ J  
sążni pod następującem i w arunkam i:

I. Sprzedaż ta  odbędzie się w trzech  te r ­
m inach na dniu  22. Października, 19. 
L istopada i 16. G rudnia 1874 każdego 
razu  o 10. godzinie rano w sali zwy­
kłych posiedzeń c. k. Sądu powiatowego 
w Chrzanowie.

II. Cena wywołania stanowi w artość sza­
cunkowa w sumie 900 złr. wadyum zaś 
90 złr. w. a.

III. Na pierwszych dwóch term inach ten  
wspomniony g run t niżej ceny szacun­
kowej sprzedany nie będzie, zaś na 
trzecim  term inie  także poniżej tej 
ceny.
Dalsze w arunki licytacyi ja k  równie ak t 

opisania i oszacowania w tutejszym  c. k. S ą­
dzie powiatowym przejrzane być mogą.

C. k. Sąd powiatowy.
Chrzanów d. 24. S ierpnia 1874.

(3239 3 —3) E  d  y Ł  t.
L. 26452. Ces. król. S ą d ' krajow y w 

Krakowie, zaw iadam ia niniejszym  edyatem  
p. M arcina Grabowskiego, że przeciw niem u 
p. Szulem B reit w Krakow ie na zasadzie 
wekslu z dnia 17 Czerwca 1872 na 250 ru ­
bli srebr. opiewającego za trzy  m iesiące od 
daty  płatnego a  przez M arcina G rabow skie­
go akceptow anego pod dniem  7 września 
lg 7 4  L. 26452 o zapłacenie te j sumy wniósł 
pozew, w załatw ieniu  którego na dniu 11. 
W rześnia 1874 do L. 26452 przeciw  M arci­
nowi Grabowskiem u wydany został nakaz 
zap ła ty  tej sumy z procentem  6 %  od 18 
G rudnia 1872 i kosztam i sądowemi 9 zł. 25 
kr. a to w dniach 3 pod rygorem  egzekucyi 
wakslowej.

Gdy miejsce pobytu pozwanego M arci­
na  Grabowskiego nie je s t wiadom e, przeto  
c k. Sąd w celu zastępow ania pozwanego 
na koszt i niebezpieczeństwo powoda, tu te j­
szego adw. dra. K aufm ana ku ra to rem  nieo­
becnego ustanow ił, z k tórym  spór w ytoczo­
ny w edług ust.!,wy wekslowej przeprow adzo­
nym będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym  edyktem  
pozwanemu, aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam stanął, lub też potrzebne doku- 
m enta  ustanowionem u dla niego zastępcy u- 
dzielił, w reszczie innego obrońcę sobie wy­
b ra ł i o tern c. k. Sądowi doniósł, w ogóle 
zaś aby wszelkich możebnych do obrony 
środków praw nych użył, w razie  bowiem 
przeciwnym w ynikłe zaniedbania skutki, sam 
sobie przypisaćby m usiał.

Kraków dnia 11 W rześnia 1874.
(3241 3 —3) E  d y  k  t.

L. 5625/ciy. C. k. sąd  powiatowy w 
K ętach zaw iadam ia z miejsca pobytu niew ia­
domego Mojżesza H orna, o przypadłem  na 
niego spadku po K arolinie Luksm ann zm ar­
łej w W itkowicach w dniu 14 Stycznia 1874 
bez pozostaw ienia rozporządzenia ostatniej 
woli z tym  dodatkiem , aby w przeciągu ro ­
ku od dnia wystosowania niniejszego Edy- 
k tu  do sądu  się zg łosił, i oświadczenie do 
przyjęcia spadku tym  pewniej z łoży ł, gdyż 
po upływie tego term inu zgłosi się w jego 
im ieniu do tegoż spadku k u ra to r d lań  w o- 
sobie adw. dra. Chrzanowskiego ustanow io­
ny, poczem postępowanie spadkowe z tym  
kuratorem  i ze zgłoszonemi spadkobiercam i 
przeprow adzone, i część spadku na niego 
przypadająca na rzecz jego do depozytu są­
dowego złożona zostanie.

Kęty, dnia 30. Sierpnia 1874.
(3248 3 3) E  d  y  k u

L. 38 270. C. k. Sąd krajowy we Lwo­
wie uw iadam ia izak a  H erscka dw. im. Sa- 
muelego z m iejsca pobytu niewiadomego, że 
W ładysław  i H enryka Siemońscy, August 
Ludwik Y alentin  d ’H auterive i Ludw ika z 
Hornów Y alentin  d’H auterive dn ia  2. L ipca 
1874 do 1. 38.270 przeciw niem u i innym jako 
spadkobiercom  Szubina Sam uelego podanie 
o prenotacyę w ykreślenia sum y 7000 złr. z 
procentam i 60'o za czas od 24. Czerwca 
1870 aż do 3 0 .Czerwca 1874 w sta n ie  b ie r­
nym  dóbr Siedliska poz. 42 cięż. in tabulo­
wanej wnieśli, w skutek którego podania  
uchw ałą z dnia dzisiejszego do 1. 38.270/1874 
proszona prenotacya w ykreślenia zezwoloną 
została.

Gdy miejsce pobyt Izaka Ile rscha  dw. 
im. Samuelego nie je s t wiadomem, przeto 
postanow ił Sąd krajowy tem uż adw. Dr. Je- 
kelesa kuratorem  z substy tucyą adw. Dr. 
Schaffa, kuratorow i adw. Jekelesow i powyż­
szą uchw ałę tab u la rn ą  w ręcza i o tern Iza- 
ka H erscha Samuelego niniejszym  edyktem  
uw iadam ia.

Lwów dnia 31. Lipca 1874.

(3251 3 —3) E  d  y  k  t .
L. 1082/civ. C. k. Sąd powiatowy w 

Jordanow ie podaje niniejszem do wiadomości, 
że na dniu 26 P aździern ika  1874, na dniu 
23 L istopada 1874 i na dniu 21 G rudnia 
1874 każdą razą  o godzinie 10 przed p o łu ­
dniem  odbędzie się w tymże Sądzie p u b li­
czna licytacyjna sprzedaż w drodze egzeku­
cyi realności włościańskiej pod 1. 131/59 w 
Łętow ni składającej się z chałupy, ogródka 
i kaw ałeczka g ru n tu  Ja n a  B udziaka także 
Tom alka zwanego w łasnej na  zaspokojenie 
pretensyi Ja n a  Kantego Iiem pnera,

Ceną w ywołania je s t kwota szacunko­
wa 56 zł., a  wadyum kw ota 6 zł.

Dalsze w arunki tej licytacyi i a k t  o- 
szacowama w reg is tra tu rze  tegoż Sądu p rze j­
rzeć można.

C. k. Sąd powiatowy.
Jordanów  dnia 27 Sierpnia 1874.

(3252 3— 3) E  <1 j  U  t .
L. 3835. Podaje się do powszechnej 

wiadomości że Iw an G linianink, włościanin 
z Kamionek w ielkich z powodu m arn o tra ­
wstwa pod kuratelę  oddany został.

K uratorem  mianowano Jakow a Glinia- 
niuka z Kamionek wielkich.

C. k. Sąd powiatowy.
O bertyn dnia 4. S ierpn ia 1874.

(3255 3 -3 )  E  d  y  k  t.
L. 4416. C. k. Sąd powiatowy w Rawie 

z powodu wprow adzenia postępow ania w myśl 
ces. rozp. z 18. L istopada 1826 celem uzy- 
skauia dowodu śm ierci popisowego Salam ona 
właściwie H elm ana Szipera syna Chaima i 
R yfki Sziperów w Rawie w dotyczącej m e­
tryce śm ierci nie wykazanego, wzywa n in iej­
szem wszystkich, którzyby o życiu iub oko­
licznościach dotyczących śm ierci tego popi­
sowego jak ą  pew ną wiadomość mieli, aby 
do trzech  miesięcy o tem  sądowi lub k u ra ­
torowi w osobie p. Pajsacha G oldberga za­
mianowanemu doniesienie zrobili.

Z c. k. Sądu powiatowego 
Rawa dnia 25. S ierpnia 1874.

(3256 3 —3) E  d  y  k  t .
L . 50611. 0 . k. Sąd krajowy we Lwowie 

z powodu wniesionego na dniu 7. S ie rpn ia  
1874 do L. 45914 pozwu ustanaw ia adwo­
kata  krajowego p. Dr. Bobownika kuratorem  
zaś adw okata krajowego p. Dr. Starzew skiego 
zastępcą dla z życia i m iejsca pobytu n ie­
wiadomego pozwanego W incentego ks. Cze- 
tw ertyńskiego względnie dla tegoż z życia i 
m iejsca pobytu nieznanych spadkobierców 
w sporze M elanii Grolle przeciw wymienio­
nem u o extabulacyę z części dóbr Bełżec
pozycyi Dom. 79 p. 64 n ’5 on. i o tem
rzeczonego pozwanego względnie tegoż spad­
kobierców niniejszym  edyktem  zawiadamia.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 5. W rześnia 1874

(3257 3 —3) E  <1 y  fc t .
12590. C. k. Sąd obwodowy uw iadam ia 

nieznanego z życia i miejsca pobytu  W łady­
sław a Jagielskiego przez edykta i kurato ra , 
że uchw ałą z dnia 3. Czerwca 1874 1. 7305 
na  prośbę Domiceli Ferdynandy Sartyniowej 
polecił c. k. urzędowi depozytowem u, aby 
złożone w m asie spornej Antoniego Bielaw ­
skiego przeciw  Józefowi i Ju lii Boguszom 
efekta m ianow icie:

1. K siążeczka przemyskiej kasy oszczędno­
ści Nr. 1268 na 1735 zł. 51 ct.

2. Kwit funduszu um orzenia długów p a ń ­
stwa dtto  3. Czerwca 1873 L. 709 na 
70 zł. 158/20 ct.

3. L isty  zastaw ne tow arzystw a k redy to ­
wego ziemskiego Ser. IV . Nr. 5355 na 
500 zł. i Nr. 5356 na 500 zł. z kupo­
nami i po zanotow aniu w ydania na 
odnośnych efektach, pni. Domiceli Fer 
dyuandzie Sartyniowej lub je j pełno­
mocnikowi Dr. Skórskiem u za kwitem 
wydał, i o tem  zdał sprawę.

U stanaw iając W ładysławowi Jag ie l­
skiemu k u ra to ra  ad  actum  w osobie D r 
Baum felda z substy tucyą Dr. Łużeckiego za 
rządza się doręczenie powyższej uchwały 
kuratorow i -  wzywając go, aby praw  ku- 
randa wedle ustaw y bronił.

Przem yśl dnia 2. W rześnia 1874.
(3269 3 3) E  cl y  I ł  t.

L. 10242. Ze strony Stanisławowskiego
c. k. Sądu obwodowego uwiadam ia się z miej­
sca pobytu niewiadomych M aryannę z B ednar- 
czukow Kaczorowskę i Jan a  Deyczakowskiego, 
że w roku 1848 zm arła  w Stanisławowie bez 
pozostawienia ostatniej woli rozporządzenia 
ich m atka Anna pierwszego m ałż. B ednar- 
czuk drugiego m ał Deyczakowska i wzywa 
się ich, by w przeciągu jednego roku  w tu ­
tejszym  c. k. Sądzie obwodowym zgłosili się i 
swą deklaracyę do spadku wnieśli, inaczej 
bowiem pertrak tacya  spadku z zgłaszającym i 
się spadkobiercam i i p . adw. Dr. Kwiatko­
wskim, którego z substytucyą adw. Dr. Szy­
dłowskiego kuratorem  dla nich ustanowiono 
przeprow adzoną będzie.

Z c. k.  ̂S ądu  obwodowego 
Stanisławów 29. S ierpnia 1874.

(3272 3— 3) Ogłoszenie.
L 5322. C. k. Sąd powiatowy m iej3. 

del. w Tarnopolu uznaje Semka Maksymów 
gospodarza z Kupezyniec, na podstawie u ­

chwały c. k. Sądu obwodowego w Tarnopolu 
z dnia 27. M aja 1874 do 1. 5891 za m arno­
traw cę —  nadając temuż k u ra to ra  w osobie 
Paw ła Czornija gospodarza z Kupezyniec.

Tarnopol dnia 11. W rześnia 1874.
(3275 3— 3 E d y k  t .

L, 11103. C. k. Sąd obwodowy w T ar­
nopolu zaw iadam ia niniejszem p. Eugeniusza 
Zharskiego, że pod dniem  21. S ierpnia 1874 
do 1. 11103 w niesła m ałżonka jego pani Aure­
lia  z G asparych Z harska żądanie o rozdział 
co do sto łu  1 łoża, i że z powodu niew iado­
mego m iejsca pobytu jego ustanowiono na 
jego koszta i niebezpieczeństwo k u ra to ra  w 
osobie p. adw Dr. S ternk lara  z zastępstw em  
p. adw. D r. Łuczakowskiego, którem u też 
powyższą skargę doręczono.

W myśl ustaw y z dnia 31. G rudnia 
1868 N. 3 Dz. ust. państ. ex 1866 wyzna­
czono celem usiłow ania zagodzenia trzy  ter- 
termina, na  29. Października, 6. i 14. L isto­
pada r. b, każdą razą  o godzinie 10 przed 
południem , na które podającą p. Aurelię 
Zharskę, jako też mianowanego k u ra to ra  za ­
wezwano.

W zywa się p rze to  wspominionego p. 
Eugeniusza Zharskiego, by osobiście na wyż 
wyznaczonych term inach stanął, gdyż inaczej 
rozpraw a separacyjna z kuratorem  przepro­
wadzoną zostanie, i na  tej podstawie orze­
czenie wydanem będzie.

Tarnopol dn ia  31. S ierpnia 1874 
(3277 3— 3 E  d  y fc t .

L. 49778 C. k Sąd krajowy we Lwo­
wie zaw iadam ia niniejszym  edyktem  E u s ta ­
chego Kocowskiegi, względnie jego nie zna­
nych spadkobierców iż Józef B renner wniósł 
przeciw nim  pozew o wykreślenie ze stanu 
biernego Malczyc z przyległościam i obo­
wiązku Dom. 140 p. 177 n. 47 on. pag. 192 
n. 490 on. p. 193 u. 29 on. i p 180 n. 27 
on. na  rzecz Eustachego Kocowskiego in ta ­
bulowanego utrzym ania w mocy darowizny 
6 morgów 1092[J sąż. pola w M szanie po­
łożonego i 3 morgów 1089Q  sąż. łąk i w 
Suchej woli położonej tudzież uwolnieuie w ła­
ścicieli tychże od wszystkich ciężarów pod- 
dańczych.

Gdy miejsce pobytu E ust. Kocowskiego 
na wypadek jego śmierci imię i nazwisko i 
miejsce pobytu jego spadkobierców nie w ia­
dome jest, ustanaw ia c. k. Sąd krajowy dla 
niego a względnie dla jego m asy leżącej lub 
jego spadkobierców ku ra to ra  w osobie p. ad. 
Dr. Roińskiego z substytucyą p. adw. Dr. 
M ajewskiego, k tórem u kuratorow i pozew ten  
celem  w niesienia obrony do dni 90 doręcza.

Wzywa się zatem  p. Eustachego Ko­
cowskiego lub też jego spadkobierców, ażeby 
wszystkie środki ku jego obronie służyć mo­
gące wspomnionemu kuratorow i podali, albo 
innego pełnom ocnika ustanowili i o tem  są ­
dowi donieśli, gdyż w razie przeciwnym 
spraw a ta  z ustanowionym  kuratorem  p rze­
prow adzoną zostanie, i pozwani wszystkie 
z tąd  w yniknąć mogące złe skutki sami so­
bie prrzypisać będą m usieli.

Z c k. Sądu krajowego
Lwów dn ia  29. S ierpnia 1874

(3306 3 - 3 )  E  d y I ł  t.
L. 15666. C. k. Sąd obwodowy jako 

wekslowy w Sam borze zaw iadam ia n in iej­
szem z m iejsca p o b jtu  niewiadomego księdza 
Paw ła Iskrzyckieg ) , że *celem w ręczenia mu 
nakazu zapłacenia z dnia 16. Czerwca 1874 
1. 10803 w skutek prośby adw. Dr. Bazylego 
Wołosiańskiogo na podstaw ie weks’u z daty 
Sam bor 10. Października 187! na 200 zł. 
w. a względem zapłacenia  tem uż sumy we­
kslowej 200 zł. w. a. z. pn. przeciw  niemu 
jako akceptantow i wekslu tego wydanego — 
k u ra to ra  w osobie adw. k ra j. Dr. Ehrlicha 
ze substytucyą adw. kraj. D r. K obna dlań 
ustanowiono, oraz wzywa go aby ustanowio­
nemu ku ra to ro w i możliwych środków ku 
swej obronie dostarczył, lub też innego za­
stępcę Sądowi w skazał, gdyż w razie p rze­
ciwnym niepom yślne skutki z tąd  wynikłe 
sam sobie przypisze.

Z c. k Sądu obwodowego.
Sam bor 1. W rześnia 1874.

(3308 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .  L. 1810.
C. k. Sąd powiatowy w Kulikowie p o ­

daje po powszechnej wiadomości, że końcem 
zaspokojenia kap ita łu  150 zł. a  względnie 
130 zł. 92 ct. wal. aus. z odsetkam i po %  
od 10 L istopada 1871 aż do rzeczywistej 
zapłaty  bieżącemi, tudzież dalszem i 3/qo od- 1 
setkam i od kwoty w należytym  czasie nie 
uiszczonej, nakoniec na zaspokojenie kosztów 
w kwocie 6 zł. 12 ct. w. a. już poprzednio 
przysądzonych — odbędzie się publiczna egze­
kucyjna sprzedaż realności pod 1. kons 57 w 
Nowemsiole położona, Onufrego Soroki w ła­
sna, ze wszystkiemi do tej realności należą- 
cemi w protokóle zastawnego opisu z dn ia
24. Października 1868. opisanemi g runtam i 
i innem i przynależytościam i i. takow ą ro zp i­
suje w 3 term inach a to  26. P aździern ika
16. L istopada i 30. L istopada 1874 każdą 
razą  o godzinie 11. z ra n a  w zabudowaniu 
sądowem a to pod następującem i warunkam i.

1. Za cenę wywołania stanowi się sumę
400 zł. w. a. jako w artość szacunkowa
w mowie będącej realności.

2. Każdy chęć kupien ia  m ający złoży 
przed licytacyą do rą k  komisyi licyta­
cyjnej jak o  zakład 10/oo sumy wywoła­
n ia  to  jest kwotę 40 zł. w. a. w go­
tó w c e ^  obligacyach państw a, w listach 
zastaw njch  towarzystwa kredytow ego 
włościańskiego, albo w listach zasta ­
w nych c. k uprzyw. Zakładu kredy to ­
wego włościańskiego wraz z kuponam i 
nie zapadłem i, a to  według kursu  w 
ostatniej „Gazecie Lwowskiej“ ogło­
szonego.

Prowadzący egzekucyę Zakład kredyt, 
włościański uwolniony jest jako  licytant od 
sk ładan ia  wadyum, resztę w arunków licy­
tacyjnych przejrzeć m ożna w kancelaryi są­
dowej.

Kulików dnia 29. Czerwca 1874.
(3298 3 — 3) E  d  j k  t .

L. 5099/civ. C. k. Sąd pow iatow y w 
Brzesku w drodze dalszej egzekucyi zapisu 
i wyroku kom prom isarskiego z d n ia  15. 
Czerwca 1872 w celu zaspokojenia pretensyi 
Ichla B ran d ste te ra  w kwocie 180 zł. 20 zł. 
i 1 zł. w. a. wraz z procentam i po 15 zł. 
w. a. miesięcznie od 2. L ipca 1872 z pn. 
zezwala na przym usową sprzedaż przez p u ­
bliczną licytacyą 6 morgów g ru n tu  i domu 
m ieszkalnego wraz z kom orą i stodołą pod 
Nr. domu 62/4 sub rep . Nr. 5 w Lewniowy 
nie będących przedm iotem  ksiąg  gruntow ych, 
należących do nieobjętej m asy śp. M ateusza 
Cieśli.

L icy tac ja  ta  odbędzie się w 3 term i­
nach, mianowicie 20. października^ 18 L isto ­
pada i 1. G rudnia 1874, każdy raz  o go ­
dzinie 9tej godzinie rano pod następującem i 
w aru n k am i;

1. Na pierwszym i drugim  term inie re a l­
ność ta  sprzedaną być może tylko za 
cenę szacnnkową, lub powyżej takow ej, 
na  trzecim  zaś term inie, i poniżej tej 
ceny.

2 . Za cenę wywołania ustanaw ia się cenę 
szacunkową w kwocie 675 : ł .  w. a.

3. Każdy licy tan t nie wyjm ując egzekucyę 
popierającego obowiązany będzie zło­
żyć wadyum 67 zł. 50 kr. w. a. do rąk  
komisyi licytacyjnej.

4. Nabywca obowiązanym będzie złożyć 
całą  cenę kupna z wliczeniem złożo­
nego wadyum w 14 dniach po praw o­
mocności rezolucyi ak t dokonanej licy­
tacyi do wiadomości przyjm ującej do 
depozytu sądowego poczem mu po­
wyższa realność w posiadanie odda­
ną, tudzież dekre t dziedzictwa wydanym 
zostanie.

5. Nabwcy niedotrzym ującem u warunku 
poprzedniego , p rzepada w adyum , a 
nad to  tenże za szkody wyniknąć mo­
gące całym  swym m ajątk iem  będzie 
odpowiedzialnym i na jego koszt i n ie ­
bezpieczeństwo nastąp i relicytacya po ­
wyższej realności w jednym  term inie.

6 . Ant zajęcia i oszacowania tej realności 
można w tutejszo-sądow ej reg is tra tu rze  
przejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy.
Brzesko dnia 4. W rześnia 1874.

(3307 3— 3) E  d  y  k  t .
L 3127/civ. C. k. Sąd powiatowy w 

Janowie oznajm ia nieznajom em u z miejsca 
pobytu Mojżeszowi Schafir, że K atarzyna E l­
żbieta dw. im. F lorsch w niesła 7. L ipca 1874 
do 1 3127 przeciw niem u pozew o zniesie­
nie i wykreślenie egzekucyjnego praw a za­
staw u zanotowanego w skutek  uchw ały c. k. 
Sądu krajowego jako  handlowego z dnia 
22 kw ietnia 1861 L 3620 dla iego wierzy­
telności 149 zł. 27 ct. z prz przy sum ach 
10 zł. 50 zł. i 50 zł. złożonych na  rzecz 
m asy spadkowej po Jan ie  Piotrze dw. im. 
Florschu w t. s. depozycie na k tó ry  to  p o ­
zew term in do ustnej rozprawy na  15. P a ­
ździern ika 1874 o 10 godzinie rano  w y zn a­
czony został.

U stanaw iając dla nieobecnego k u ra to ra  
w osobie p. P ana  B reynera byłego b u rm ist­
rz a  w Janowie, wzywa się go, by temuż za­
stępcy udzielił w szystko, co do obrony p o ­
trzebne, lub w ym ienił sądowi innego za ­
stępcę.

Od c. k. Sądu powiatowego.
Janów, dn ia  17. Sierpnia 1874.

(3312 3 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 2224. 0 . k. Sąd powiatowy w Brzo- 

: stku podaje do w iadom ości: że Anna K ar­
liczek na dniu 1 Czerwca 1865 w B rzostku 
z pozostaw ieniem  ostatniej woli rozporządze­
n ia  z dn ia  29. Kwietnia 1865 pom arła.

Gdy pom iędzy spadkobiercam i je s t  ta k ­
że spadkobiercza córka P e trone la  K arliczek, 
k tórej miejsce pobytu sądowi znane nie je s t 
przeto  8 ąd  wzywa niniejszem  rzeczoną Pe- 
tronełę  Karliczek, aby w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia wyrażonego, zgłosiła się 
w tutejszym c. k. Sądzie powiatowym i wnio­
sła oświadczenie przy jęcia  spadku, w p rze­
ciwnym bowiem raz ie  spadek przeprow adzo­
ny będzie z dziedzicam i zgłaszającem i się 
i z kuratorem  p. Porfirem  Zieniewiczem dla 
niej ustanowionym.

B rzostek  dnia 10. Sierpnia 1874
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( 3 2 1 5 !— 3) O b w i e s z c z e n i e  l i c y t a c y i .
L. 835 /. W skutek odezwy e. k. Sądu 

krajowego dla spraw  cywilnych w Krnkowie 
z dnia 19. Czerwca 1874 1. 16.92(1 na za 
spoko,jonie na.leżytości A braham a G rubnera 
w kwocie 64 złr. z procentem  po G od s ta  
od dnia 8 . L ipca 1872 kosztów 5 zlr. 47 ct.. 
13 zł. ct., 4 A . 72 ct., 7 zł. 82 ct., i 1 zł. 24 
c t , 11 złr. 4 ct. i 11 złr. 56 ct. w. a. sp rze­
daną zostanie przez publiczną licytacyą r e ­
alność gruntow a pod Nr. 28 w Olszynach 
położona, Jan a  Piegzy własna, a ty lko  z 
g runtu  siedem morgów 121 kwadr, sążni się 
sk ładająca pod następującem i w arunkam i •

1. Z tej realności w wszystkich parcelach 
posiadać m a M aryanna Piegzina poło­
wę to  jest, trzy morgi 861 kw adrat, 
sążni na  dożywocie, a  po jej śmierci 
ta  połowa gruntów  napo-wrót do rea l­
ności Nr. 28 wraca.

2 . Sprzedaż ta  odbędzie się w trzech te r­
m inach w dnia h 22. Października. ]g.  
Listopada i 17. G rudnia 1874 każdego 
razu  o 10 . g>dżinie przed południem 
w sali zwykłych posiedzeń c. k. Sądu 
powiatowego w C hrzanow ie: na pierw­
szych dwóch term inach gospodarstwo 
powyższe tylko wyżej ceny szacunko­
wej lub  też za cenę szacunkową, w 
trzecim  zaś term inie także niżej ceny 
szacunkowej sprzedane będzie.

3. Cenę wywołania stanowi - artość sza­
cunkowa w kwocie 360 złr. w. a. w a­
dyum zaś 36 złr.
Dalsze w arunki licytacyi, jak  równie 

akt opisania i oszacowania w tutejszym  c. 
k. Sądzie p rze jrzane  być mogą.

Z c k. Sądu powiatowego.
Chrzanów dnia  2. S ie/pn ia  1874.

, (3296 2— 3) £ u u b u u tc f iu n $ .
3. 1085. 16. D!to6er 1874 um i l

Uljr SSormittagS werben bei ber © heftion beś 
!. f. ©tatśgeftuteś in lU d au tz  64 ©tiićf 3 U95 
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f i  księgarniacli i urzędach pocztowych.

(3189 1—6/
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Skład komisowy
I I  E  R  B  A .  T

Ti*siiisaz

złr. 3.

m a g a x y n n  C .
poleca

Kaisow Tea 1 junt złr. 5. 
Sausinksy familijna złr. 4. 
Scuchong czarna złr. 3.60 ct.
Congo złr. 2.40 ct. i złr. 2.
Proch z cherbaty 1 funt zł. 1.20ct.

F. W . KRÓLIKOWSKI
L w ó w  • róg ulicy Kopernika.

Doniesienia prywatne.

♦
0o
o
oo

♦ O O O O O O  O O O O O O O l i
P rz ew y b o ru e

przez „Suez-Odesse“ sprowadzane Q

JJerbaty chiilskie 3
1 § po złr. 4fiO , 3 .S 0 . 3 .4 0 , 2 .8 0  i i . 8 0 . ‘ 

w y  siew  k i  z  h e rb a ty  p o  z ł r .  1 .2 0  
8 j8 ^ “ z a  fu n t w a y i  w ied eń sk ie j

tylko w handlu

Stanisław a Markiewicza
(3042 5) -W C S  X * - w o > - w i e .  .
4 * 0 0 0 0 0 0 O O O O O O O l ®

T X 7 R i n o g r  o  n  a
* * z F e § l a u ,  kuracyjne,

codzień nadchodzą do handlu
Karola Klimowicza .

Łaskawe zamówienia uskutecznia odwrotnie.
(32:8 4—9)

< 27  c e n tó w !
M a n u fa k tu r  - W a a re iilia n s,

W ien, M ariahilferstrasse 77
sprzedaje en gros i en detail piękniejsze i lepsze J  
towary niż wszędzie indziej : ł /4 modne m aterje ^  
w ełniane na suknie we wszystkich barwach, ba- f  
reże, gaziery, grenadyny, lustry, surowe fulary, 4  
m aterje-eeru, najprzedniejszy perkal kosmano- fi 
żeński i francuski, batysty, żakonety z francu- h  
skiej gładkiej i wzorowanej brylantyny i piki, { 
kretony we wszystkich gatunkach, rozmaite to- ^ 
wary lniane w najlepszej jakości, rumhurską, bie- f i  
liznę na pościel, serwety damastowe i ręczniki, \  
białe i kolorowe gradyny; 4/4 barchany w prążki, (  
cycowe i siatkowe firanki, kobierce ciężkie, obu- V 
steczki płócienne i batystow e białe i kolorowe n  
w najlepszym gatuuku, Ud. itd ., łokieć lub ł  
s z tu k a  po 2 7  ct. y

Szczególnie zwracam uw agę P. T. ku- \  
pujących na obfity  w y b ó r  wytworniejszego 
to w a ru  p o  stosunkowo n izk ic h  cenach.

<  19poai/i im Ł * H o r o v i t z ,  >
/  ■ wien, Mariahilferstrasse Nr. 77. %
= N a żądanie przesyłam  wzory franeo. Zamówienia s 

uskuteczniam  spiesznie za pobraniem  pocztowem.

(3336 3 - 3 )

L. 3765. Ponieważ przy rozpra­
wach. licytacyjnych w dniu 27go Sier­
pnia i 10 Września b. r. w celu wy­
dzierżawienia, gminie miejskiej w Tar­
nopolu przysługującego prawa na po­
bór opłaty kopytkowej przedsięwzię­
tych, odpowiedniego rezultatu nie osią­
gnięto, przeto odbędzie się w urzę­
dzie gminnym Tarnopolskim na dniu 
5 Października, b. r. o godzinie 3ciej 
po południu ponowna publiczna roz­
prawa licytacyjna, bądź na pojedyn­
cze rogatki rmjskie, bądź ryczałtowo 
na wszystkie 8 rogatek miejskich.

Cena fiskalna za wszystkie 8 ro­
gatek ustanawia się na sumę 12.367 
złr. 17 ct., od której 10% jako wa­
dium chęć licytować mający przed roz 
poczęciem licytacyi do rąk komisyi w 
gotówce złoży, które następnie w celu 
utworzenia kaucyi do wysokości dwu­
miesięcznej tenuty dzierżawnej, rów­
nież w gotówce uzupełnić należy.

Bliższe warunki licytacyjne moż­
na w godzinach urzędowych w tutej 
szourzędowej registraturze przeglądnąć.

Od Zwierzchności g m in n e j.

Tarnopol unia i 9. Września 1874.

STaj d a w n iej s*y

5 Handel płócien
( bidlzny stołowej
i Fryderyka Schubuhta i Syna

w e  L w o w i e ,  R y n e k  1. 4 1 5 ,
poleca pu bardzo tanieli cen ac li:
4/4 30 łok. płótno górskie ort złr. 8l/2 - U W
4/4 38 
4/4 38

rum bur. 
Creas . . .
płótno rumbur. 
weba holender.

10 —  "25 
13 — 30
16 -  45 
18 — 150 
04 125
28 — 90 

5 —  20 
2.40— 20

%  30 
%  60
%  54 „ „ szwajcar. „ „
9/s 50 „ „ irlandzka „ „
7/s 1 tuzin  ręczników . „ „
3/4 2 „ chustek do nosa „ „
8/4 19 łok. wiert. płóln. na prze­

ścieradła bez szwu od złr. 16 — 40
1 g arn itu r stołowej bielizny

na 6 osób . . .  od złr. 51! — o5 
1 garn itu r stołowej bielizny 

na 15’ osób . od zlr. 8 — 60
jakoteż na 18 i 24 osób

Serw ety i serwetki deserowe,
Pończochy i skarpetki prawdziwe saskie 

niciane ■ bawełniane

P i k a  i  R y p s  M s « l y 9 
Przody do koszul

p ł ó c i e n  n o  i s z i r t c n g j o  w  e  
od 50 cen tów  do 3 y.lr.

<<

HTajwickszv skład
PERKALÓW i S IRT1NGÓW

białych i kolorow ych
ł o k ie ć  po 16, 18, 20 , 26 , 30 , i 33 ctn. 

D E S Z C Z O C H E O N Y
wełniane po 2 złr. JO ct., 
jedwabne od 4 złr. 80 ct.

F ” Cenniki 
się franco.

szczegółowe rozsyła
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SBijcfieiitticfi 3  biś s y 2 Slogeit —  ®ierteljaf)r(i(l) 16 ©gr., mitl). ber 33ogen nur ca. 6 ipf. 
ĘffiT Sułit otclen praobtouficu ^Uuftrattoneit.

©a§ nierte O u a rta l bringt auper ben ©djtufefapiteln ber fpannenben 37ooeHe non 
(&, U le ru e r: „ffie|preugtc /r f f r lit" , @rjat(tungen non

Herman Schmid : „Sie Ĉ efd)irf)te nom SpiittcrTE a us ben BatrlfĄen Sergen.
E. W erber,„ aserfaffer non „(Eine £ńbenfrljjifiu i^atirgang 1872): ,,6111 SKetcot".

2lu« ber grojjen 3łcil,e ber br(c£)rciiben unb nntertaltfnbdnftnutircn Strtifel Ijeheu loir tjerbor: „Ser tefete 
©onneitfoljn". ęifłorifĄc ©ttjge bon 3ph<unie6 $cl)crv. — Ser Sidjter bon „ffleiit Seopolb". Son 
3 u ltu 3  ®tettC!il)C!nt. DJłit SKuflrotion. — gvift 3fcritcr’4 „Souifing". śClit Sttuftration. — Sic bftcr=
reidjifdje 9łorbpobepjebiticu.  ̂©ie *er(ftgsl)anblung non (Sriiff f t c h  in Setpjig.

ijiojłomter neljmcn Seflcllungcit a 1 6  @gr. nur lig  1. October nu, Shtdjfjunblungcn 311 jeber 3 eh-

O C X X > O O C < X X X X X X X X X X X < X X X X X X X X X X ) C \

N r .  i s z )

R U G T T U  L I T E R A C K I E G O
w y s z e d ł  i z a w i e r a  :

Program: Król i Bondarywna, powieść historyczna B. Bolesfawity. —  Król Hen­
ryk VIII, tragedya Szekspira, nowy przekład L. Ulrycha. —  Kazimierz Bro­
dziński, studyum literackie Dr. A. Bełcikowskiego. — Pamiętnik Damy polskiej 
XVIII. wieku. —  Syn Znajdy powieść ukraińska Piotra J. Bykowskiego —
Przeminął czas, wiersz El y. —  Rzecz o literaturze francuzkiej w średnich

^  wiekach, przez Jana Amborsk.iego. — Obrazy Kalifornii, nowelle amerykańskie 
Brett-harta. —  Listy z Niemiec, J  I. Kraszewskiego. — Listy z Francyi, Se- 

W  weryny z Ż. Duchiaskiej. — Przegląd literacki, przez dra. Al. Ilirschberga. —  
w  Kongres starożytników w Kijowie, przez Klemensa Kanteckiego. —  Projekt w spra- 
W  wie teatru Lwowskiego, przez Bronisława Zawadzkiego. —  Promyki. —  Bibiio- 
^  grafia Polska i zagraniczna —  Kronika artystyczna. Wiadomości z kraju i świata.

N um er ten  otrzym ać m ożna bezpłatnie w  księgarni
G ubrynowicza i Schm idta.

Cena kwartalna we Lwowie 2 z łr. 50 c t . , z przesyłką na 
prowincyę 3 z łr . (hghi i 2)

A"

K o m ite t  jj
c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego Krakowskiego O

obwieszcza niniejszem, ^
że postanowił urządzić w pierwszej połowie Czerwca 1875

„Powszechną targową wystawę 
rolniczo-przemysłową w Krakowie/1

Bliższe szczegóły później ogłoszone zostaną.
M r a l i ó w .  8go Września 1874.

Prezes Sekretarz
H. Wodzicki. J. M. Jawornicki.

13284 -2—3)

9 0 0 0 0 0 @ 0 © 0 <

Ces. król. uprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we i przez
Filie w Krakowie, Czerniowcacli i Tar­

nopolu od dnia 15. Czerwca 1874

5
5 *|
6

11

procentow e p łatne w  14 dni po w ypow iedzeniu  
s » „ » 45  „ „ »

» »j » 9 0  „ » »

Wszystkie asygnaty kasowe przed 15. Czerwca 1874 
w obieg puszczone, będą oprocentowane niezmiennie w myśl 

dnia 14. Lutego 1 8 fi4 .ogłoszenia z

Lw ów , dn ia  2 5 . Czerwca 1 8 7 4 .

D ? r e

diukarui E. W in ia m  we Lwowie,


